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Miliard margrabiego Gerona. 


Sejm pruski rzuca na wyna- 
rodowienie zachodniej Polski no- 
we setki milionów, które, łącznie 
z wydanemi dotychczas na cele 
kolonizacyjne, czynią niemal o- 
krągły — mailiard!... Olbrzymia 
cyfra! Tak olbrzymia, że kraj, 
na którego zniszczenie ten stra- 
szny kapitał został rzucony, po- 
winien drgnąć cały i otworzyć 
szeroko źrenice, by rzeczywistość 
ujrzeć taką, jaką ona jest: pełną 
grozy... 

Swiadomość powagi poło- 
żenia, świadomość wielkości nie- 
bezpieczeństwa, które zagraża 
nam od zachodu, jest u nas zniko- 
mo mała w stosunku do istotne- 
go stanu rzeczy. Jeśliby trzeba 
było na to dowodu, wystarczyło- 
by wskazać na słabe i krótkotrwa- 
łe wrażenie, jakie w opinii naszel 
wywołały ostatnie akty podboju 
niemieckiego w Polsce. Kto przei- 
rzy kiedyś roczniki pism, wyda- 
wanych obecnie nad Wisłą, bę- 
dzie zdumiewać się, jak lekko 
przemknęły się po powierzchni 
godzące w 
podstawy, w korzenie, w rdzeń 
narodowego bytu ogromnych ob- 


szarów naszej ziemi. Polityczny 
daltonizm nasz, który zmienia 


barwy, natężenie i proporcye zja- 
wisk, podaje rękę właściwej na- 
turom słabym chęci zatajenia 
przed sobą niebezpieczeństw rze- 
czywistych. Tłumimy w sobie in- 
stynktowny niepokój na widok 
śmiertelnych zapasów na zacho- 
dzie i w optymistycznych wykrę- 
tach szukamy tchórzliwie równo- 
wagi ducha. Czynimy rzecz naj- 
gorszą ze złych, naigroźniejszą Z 
groźnych: usiłujemy wymknąć się 
prawdzie! 


Tymczasem napór wzrasta i 
po coraz nowe sięga Środki znisz- 
czenia. Stosunek naszej narodo- 
wej całości do tego naporu winien 


uledz rewizyi. W Świadomości 
polskiej musi nastąpić szereg 


zmian, jeśli mają powstać warun- 
ki dla skutecznej obrony, gdyż 
Świadomość ta operuje błędami i 
złudzeniami... 

Nie gardzimy żadnym 
krętem! 

Sumujemy zyski własne, ale 
unikamy starannie zsumowania 
analogicznych zysków przeciwni- 


wy- 


ka. Pocieszamy się marnie, iż 
część środków, przeznaczonych 


na naszą zagładę, staje się łupem 
aferzystów  hakatyzmu, chociaż 
łatwo zgadnąć, że przy najbar- 
dziej nawet rabunkowej gospodar- 
ce wsiąkają przecież w zgermani- 
zowanie ziemi naszej sumy wręcz 
fantastycznie wielkie.  Tryumfu- 
jemy, że, w stosunku do kosztów 
tego historycznego przedsiębior- 
stwa, poczyniła germanizacya po- 
stępy zbyt nikłe, lecz zapomina- 
my, że choćby tak było, to wróg 
nasz jest dość bogaty, aby módz 
drogo płacić za każdą piędź zdo- 
bytego na nas obszaru i dzieło swe 
prowadzić dalej. Jako moralna 
podnieta, krąży wśród nas dobro- 
dusznie naiwny frazes, że niena- 
wiść nie zdoła osiągnąć nic trwa- 
łego, jakby z Pierwszej - lepszej 
czytanki szkolnej nie można było 
dowiedzieć się, że nienawiść mie- 
wała w dziejach głos potężny i 
spowodowała wiele zmian nieod- 
wołalnych. Z zadowoleniem po- 
wtarzamy niedorzeczny komunał, 
że ludy nie giną w naszych cza- 
sach, chociaż dopiero przyszłość 
sprawdzi za nas, czy wszystkie 
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dziś istniejące narody 
przy. życiu. 

Usypiaią nas te sofistyczne 
wykręty. Usyniają nas małe i 
wielkie błędy myślenia... 


pozostaną 


błędem, jednym z najszkodli- 
wszych i najbardziej zasadniczych, 
jest mniemanie, że o nasze brzegi 
zachodnie bije fala przemijaijąca, 
fala, która, nie dziś, to jutro od- 
płynie. Niema prawie we współ- 
- czesnym narodzie niemieckim prą- 
du, którego nie czepialibyśmy się 
z nadzieją, że jego zwycięstwo bę- 
dzie końcem naszej niedoli, i nie- 
ma żadnego, z poza którego nie 
błysnęłyby ku nam kły germań- 
skie. Niemiecki katolicyzm? Czy 
nie on prowadzi dzieło germaniza- 
cyi na Sląsku i Warmii? Socyalizm 
niemiecki? Czy nie jego głosami 
zapadło prawo, kneblujące nam u- 
sta na publicznem zebraniu? Do- 
żyliśmy nieprawdopodobnego fak- 
tu, iż najkonserwatywniejsza, hi- 
storyczna warstwa niemieckiego 
narodu nie wzdrygnęła się przed 
rewolucyjnym zamachem na za- 
sadę własności, byle nową bronią 
wzbogacić arsenał przeciwpolski. 
Lata ubiegłe mogły przekonać 
nas, że zaślepieniu ulega, kto zia- 
wisko eksterminacyi żywiołu pol- 
skiego przypisuje  specyalnym 
czynnikom niemieckiego Życia, 
kto przypisuje je bądź wzmożone- 
mu nacyonalizmowi, bądź tylko 
Prusom. Doświadczenie dziejowe 
rozszerza ten trzeźwiący pogląd. 
Poucza ono, że napór, którego o- 
statniemi przejawami są bezpra- 
wia, legalizowane przez ciała pra- 
wodawcze, nie jest wynalazkiem 
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naszych czasów, jest naporem, 
trwającym od tysiąca lat, jest prą- 
dem żywiołowym, odwiecznym, 
nieprzemijającym. Odwróćmy kar- 
ty przeszłości! Oto u kolebki by- 
tu polskiego stoi z mieczem zagła- 
dy krwawe widmo (ierona, Stoi 
demon, który nieustannie już od- 
tąd towarzyszy naszym dziejom, 
towarzyszy im do dziś, do chwili 
ostatniej. [en sam drapieżny 
markgraf z nad brzegów Wezery, 
co ze swym hufcem zagroził pier- 
wszemu budowniczemu naszego 
państwa, ten sam dziś z kas swych 
żelaznych rzuca miliard, by do 
gruntu przeorać plemienną postać 
naszego kraju. len sam! Tylko 
odradza się w ciągłej metempsy- 
chozie! 

Istotą walki polsko-niemiec- 
kiej jest dążenie Świata germań- 
skiego w kierunku naszych sie- 
dzib, jest owo „parcie na wschód”, 
którem operujemy tak często, a 
którego głęboka i groźna treść 
zeszła w naszym umyśle do zna- 
czenia wytartego komunału. Lecz 
w wielkiej tej grze dziejowej Pol- 
ska jest epizodem. Przemoc, dła- 
wiąca nas na ulicach Poznania, 
to ogniwo nierównie rozleglejsze- 
go, prastarego procesu, którego 
znaczna część już została tragicz- 
nie rozegrana. Akta tej zamknię- 
tej sprawy leżą przed nami. Na 
fascykule ich historya wypisała 
krwawem pismem: Smierć Sło- 
wiańszczyzny Zachodniej. 

(ieograficzna karta Niemiec 
współczesnych przemawia stra- 
szliwie do tych, którzy umieją na 
niej czytać. Połowa niemal nie- 
mieckiego obszaru dzisiejszego, 
to cmentarzysko słowiańskie, na 
którem krzewi się życie zwycięz- 
ców. Daleko w głębi Niemiec, o 
sto mil od naszych poznańskich 
kresów, zasiana jest ziemia miej- 
o słowiańskich na- 
zwach, niby krzyżami mogilnemi. 
Największe ośrodki niemieckiego 
Świata, Berlin, Szczecin, Lubeka, 
Lipsk, Drezno, Wrocław, i dzie- 
siątki innych, to prastare grody 
słowiańskie, lub miasta, wzniesio- 
ne na gruzach Słowiańszczyzny. 
Stolica ziednoczonych Niemiec za- 
chowała w  urągliwej czystości 
swe odwiecznie słowiańskie mia- 
no. Nietylko rzeczy, ale i ludzie 
wołają o rozegranej tragedyi. 
Typowe nazwiska szlachty pru- 
skiej mają dźwięk blizki naszemu 
uchu. Rody Biilowów, Tresko- 
wów, Jorków, niemieckich mężów 
stanu i niemieckich wodzów, to po- 
tomkowie wynarodowionych sło- 
wiańskich rycerzy. W słowiań- 
skim Warcinie uwił gniazdo swe 


nęła: Bismark! 


sępie człowiek, który stał się wcie- 
leniem niemieckiego naporu na 
wschód, a w którego żyłach ró- 
wnież krew starych pomorzan pły- 
W daleko na za- 
chód wysuniętem państewku nie- 
mieckiem rządzi do dnia dzisiej- 
szego— zniemczona dynastya sło- 
wiańska! 

Ogromne pole śmierci!... 

Sięgała Słowiańszczyzna za- 
chodnia po Łabę i Salę, była na 
całem wybrzeżu bałtyckiem, była 
tam, gdzie płynie rzeka Lech w 
dzisiejszej Bawaryi. I, tocząc tak- 
że długo zapasy o życie, ustępo- 
wała pod naciskiem plemion nie- 
imieckich stulecie po stuleciu, po- 
kolenie po pokoleniu — cofała się, 
kurczyła i nikła, zdeptana przez 
germańskie kopyto,  strawiona 
przez germański żołądek. Trzy 
fazy, trzy etapy jej niknięcia, to 
łożyska trzech rzek słowiańskich: 
Łady, Odry, dolnej Wisły. Pada 
najdalej ku zachodowi wysunięta, 
aż po Danię niemal sięgająca Sło- 
wiańszczyzna nadłabska. Królo- 
wie z dynastyi saskiej ruszają na 
jej podbój. ldzie niemiecki miecz 
— i w pień wycina, idzie germa- 
nin-kolonista, i zaludnia  pustko- 
wia. Trójca katów: Henryk Pta- 
sznik, Henryk Lew, Albrecht Nie- 
dźwiedź, posuwa to dzieło zagła- 
dy wciąż dalej i dalej ku wscho- 
dowi. Całe narody mrą, wytę- 
pione lub wessane w niemiecki 
organizm. Nikną: bodrycze, lu- 
tycy, pomorzanie, wilcy, łuży- 
czanie. Niemczy się na przestrze- 
ni stu mil wybrzeże bałtyckie. Gi- 
nie Rugia słowiańska z Arkoną, 
stolicą Swiatowida. Branibor sta- 
je się Brandenburgiem. Wciąż 
bliżej nas! Aż Gero, który: „trzy- 
dziestu wodzów słowiańskich chy- 
trością zgładził, szczepy  waśnił, 
osłabione walką domową  podbi- 
jał', posuwa granice niemieckie 
po nasze dzierżawy, staje na cze- 
le nowej, brandenburskiej mar- 
chii — staje u wrót Polski!... 

I teraz, gdy zachód słowiań- 
ski padł, poczyna się nasz własny 
proces zaniku. 


Zdążyliśmy zapomnieć 
że nasza historya polityczna 
dziła się na obszarach, nierównie 
bardziej wysuniętych na zachód, 
niż dziś, że kolebką jei był kraj, 
położony między Odrą i Wisłą, 
że tam pragnęliśmy niegdyś za- 
kładać podstawy naszej potęgi i w 
tamtym kierunku wytężaliśmy ra- 
mię. Teren rozwoju naszego ry- 
chło poczyna zwężać się. Ustępu- 
jemy krok za krokiem, jak pobra- 


już, 
ro- 


Z Tretiakowskiej Galeryi w Moskwie. 


tymcy nasi zaodrzańscy. Cały 
dolny i średni bieg Odry, niegdyś 
nasz, tracimy. 2 biegu górnego 
zostają resztki. Dwie-trzecie Slą- 
ska odrywa od nas fala niemiec- 
ka na zawsze. Piastowskie gnia- 
zda, Głogów, Wrocław, Lignica, 
wynrnarodowione ze szczętem, po- 
mnażają obszar nieprzyjaciela. 
Ginie dla nas Pomorze, na któ- 
rem krótko spoczęła dłoń Krzy- 
woustego. O dolny bieg Wisły o- 
piera się germańska potęga, chło- 
nie Prusy książęce, które były na- 
turalnem polem naszej ekspansyi, 
trawi polską Warmię, aby w 
sprzyjającej chwili uderzyć z ko- 
lei o Gniezno, o Poznań, o Toruń... 

Fazy stopniowego przesuwa- 
nia się naszej granicy narodowej 
od zachodu, to fazy odwiecznego 
hakatyzmu. Podstępny, krwawy, 
uzbrojony w nóż skrytobójczy 
pra-hakatyzm Gerona, spotykają- 
cy się z mężnym i roztropnym 
odporem młodej Polski Piastow- 
skiej, rozpoczyna ów łańcuch ty- 
siącletni. Wślad za nim jawi się 
hakatysta-osadnik, który koloni- 
zuje 1 wynaradawia, który inau- 
guruje zabór pokojowy, zjawisko, 
jakiego nie było dotąd, a które 
trwać będzie wieki. Wyłania się 
hakatysta - krzyżak, zdradziecki, 
jak jego prototyp, aby orężem i 
kolonizacyą przesunąć dalej w 
głąb naszą granicę narodową. 
Wielki odwet Polski, sprzymie- 
rzonej ze wschodem, kładzie na 
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długo kres postępom niemieckiego 
Świata. Rozbity na polach grun- 
waldzkich, kłoni się (iero na Ryn- 
ku krakowskim przed majestatem 
Zygmunta, i przez cztery stulecia 
znieruchomiała nasza zachodnia 
granica państwowa i narodowa. 
FHodujemy jednak nową formę na- 
jazdu: Prusy nowoczesne. Pod 
skrzydłami naszej krótkowzrocz- 
nej polityki, niepamiętnej do- 
świadczeń tylu wieków, urasta 
potęga domu Hohenzollern. Wcie- 
lony w  „wielkiego* Fryderyka, 
odwieczny (iero, silny tresurą, 
wiarołomstwem i oszustwem, stoi 
znowu zwycięski na widowni i do- 
konywa dzieła naszej państwowej 
zagłady. Nakoniec dziś uderza 
siekierą bandyty w podstawy na- 
szego istnienia: dusi i dławi, wyi- 
muje z pod praw, Ściga więzie- 
niem, wyrywa język, katuje nasze 
dzieci, gasi ogniska domowe, ni- 
szczy dach nad głową, wywłasz- 
cza, kolonizuje i rzuca pełną gar- 
Ścią miliony, rzuca miliard, aby 
nas zetrzeć z powierzchni ziemi... 

Cały ten wielki proces dzie- 
jowy, całą dawność jego i cią- 
głość musimy uprzytomnić sobie, 
aby zrozumieć, że prąd, którego 
pozorne narodziny jeszcze pamię- 
tamy i którego końca wygląda- 
my, grzęznąc w połowiczności o- 
brony, iest w istocie tylko zmie- 
nioną formą treści odwiecznej. 
Ze słownika naszej Świadomości 
politycznej powinien zniknąć sezo- 
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nowy, aktualnie złudny wyraz: 
hakatysta. W jego miejscu nale- 
ży wpisać inny, rozleglejszy i i- 
stotniejszy: germanin. 
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Zakład im. Ossolińskich we Lwowie. 


OSSOLINEUM. 


Wobec zbliżającego się stulecia. 


Józef Maksymilian hr. z Tęczy- 
na Ossoliński był dziwnym człowie- 
kiem i dziwną była atmosfera czasu, 
w którym żył i działał. Wychowa- 
ny jeszcze w wolnei Rzeczypospo- 
litej, sięgający pamięcią Augusta III, 
ogładzony i wypolerowany u dworu 
ostatniego polskiego króla, próbują- 
cy literackich talentów w „Zabawach 
przyjemnych i pożytecznych“ ks. 
Albertrandiego i Naruszewicza, czyn- 
ny w redakcyi warszawskiego „Mo- 
nitora* — a wkrótce potem wiedeń- 
czyk, stale nad Dunajem zamieszka- 
ły, pełniący funkcye prefekta nad- 
wornej biblioteki, grzejący się w bla- 
skach i promieniach Burgu, obwie- 
szony austryackiemi orderami; czło- 
wiek chłodny, nie biorący żadnego 
udziału w tragicznych i wielkich 
wstrząśnieniach, jakie w tym czasie 
przeżywała ojczyzna, podwójnie wy- 
chłodzony uczuciowo, jako typowy 
wielki pan i jako typowy produkt 
wieku oświecenia, a jednak żywiący 
namiętną niemal żądzę stworzenia 
potężnej instytucyi publicznego u- 
żytku, i to w kraju właśnie: takim 
był twórca „Zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich“, twórca dzie- 
ła, które nieśmiertelne miejsce za- 
pewniło mu w pamięci narodu. 

Ossoliński był ponad wszystko 
smakoszem kultury. Wykształcenie, 
wyniesione z konwiktu Naruszewi- 
cza, pogłębić umiał sam  znakomi- 
cie i rozszerzyć. Zabawiał się chęt- 
nie piórem i nauką. Tłomaczył kla- 
syków rzymskich, układał swe nie- 
najgorsze na owe czasy „Wiadomo- 
Ści historyczno - krytyczne do dzie- 
jów literatury polskiej“, zagłębiał się 
w dziejach oiczystych, badał począt- 
ki słowian, spisywał studya z licz- 
nych podróży. | nadewszystko: da- 
wał folgę swej żyłce zbieracza, sma- 
kował w książkach rzadkich, w rę- 
kopisach starych, obrazach, ryci- 
nach, monetach, nawet: pięknych 


muszlach. W Wiedniu, gdy po znie- 
sieniu klasztorów przez Józefa lI, 
stosy druków zaległy półki handla- 
rzy, gdy za bezcen można było za- 
garniać skarby, wytrząśnięte z rę- 
kawa wieków, dojrzała w Ossoliń- 
skim myśl stworzenia książnicy pu- 


blicznej. Miała zrazu obejmować 
głównie rzeczy słowiańskie, atoli 
wkrótce ten program uległ rozsze- 


rzeniu. Idea Ossolińskiego skrysta- 
lizowała się ostatecznie, jako idea 
biblioteki publicznej polskiej z zakre- 
sem najszerszym. Pierwotną myślą 
założyciela było stworzyć ją w Za- 
mościu, iw tym sensie, po zawarciu 
umowy z ordynacyą zamoyską, zło- 


Fragment z Ossolineum. 


żony został w r. 1804 „u stóp tronu“ 
projekt, miłościwie zatwierdzony w 
pięć lat później, t. j. w roku, w któ- 
rym, jak raz, Zamość odpadł od Au- 
stryi. Trzeba było obejrzeć się za 
innem miejscem, pozostajiącem pod 
miłościwemi rządami, i wtedy wy- 
bór padł na Lwów. Tu zawinąć 
miały ostatecznie zbiory, o których 
Ossoliński pisał w prośbie do cesa- 
rza: „zbierałem je przez całe moje 
życie w tej myśli, aby utworzyć bi- 
bliotekę publiczną, wyłącznie na u- 
żytek mego narodu“. 

Była to piękna chwila w życiu 
Lwowa, gdy w ulice miasta wjeżdźżał 
szereg ładownych wozów, wiozących 
dziesiątki skrzyń o setkach centna- 
rów wagi — pełnych ksiąg, map, 
sztychów, rękopisów. Było tego, w 
książkach, około 20.000 tomów. Lecz 
chwili tej nie doczekał już Ossoliń- 
ski. Zmarł w Wiedniu, gdzie lata o- 
statnie spędził w kalectwie ciemno- 
ty, uczczony przedtem wybiciem 
medalu przez rodaków. Z gestem fi- 


lozofa zstąpił do grobu, wyrażając. 


żądanie, aby go pochowano bez żad- 
nej okazałości, tylko poprostu „wrzu- 
cono w dół, by ziemia złączyła się 
z ziemią“. 

Przed śmiercią zabezpieczył byt 
biblioteki w najdrobniejszych szcze- 
gółach. .Na pomieszczenie jej nabył 
we Lwowie zrujnowany, lecz piękny 
gmach poklasztorny, na utrzymanie 
jej i rozwój przekazał po wieczne 
czasy dochody z części swych dóbr, 
ułożył dokładny zarys organizacyłl, 
mianował kuratora i urzędników, na- 
kreślił plan pracy naukowej z obo- 
wiązkiem wydawania organu, po- 
święconego umiejętnościom. A dzieło 
to przypieczętował zawartą z ks. 
Henrykiem Lubomirskim z Przewor- 
ska umową, mocą której cenne zbio- 
ry muzealne tej rodziny wcielone 
zostały do fundacyi Ossolińskiego, 
jako osobne, lecz Ściśle i na zawsze 
z nią złączone: „Muzeum imienia Lu- 
bomirskich*. Gmach poklasztorny, 
w zacisznej i pięknej dzielnicy Lwo- 
wa, okolony ogrodem, przebudowany 
został rychle dla celów bibliotecz- 
nych, a z tem przeistoczeniem się je- 
go i z'brzaskiem stuletnich dziejów 
Ossolineum związało się imię nie- 
zwykłego architekty, bezinteresownie 
oddanego tej pracy: imię Józefa Be- 
ma, późniejszego bohaterskiego wo- 
dza wojsk polskich. Rozpoczął się 
teraz długi, do dziś trwający okres 
twórczego działania Ossolineum — 
pełen wpływu, nigdy niezmazanego, 
dzieł niezapomnianych, imion świet- 
nych, ale także pełen burz, i tragicz- 
ny, jak wszystko, co się na biednej 
ziemi polskiej rodzi dla celów wiel- 
kich i wzniosłych. 

Imiona pierwszych kuratorów, 
ks. Henryka Lubomirskiego, hr. Mau- 
rycego Dzieduszyckiego, ks. Jerze- 
go Lubomirskiego, imiona pierwszych 
dyrektorów, ks. Fr. Siarczyńskiego, 
Konstantego Słotwińskiego, Adama 
Kłodzińskiego, Augusta  Bielowskie- 
go, są etapami nieustannych walk 
obronnych Ossolineum z rządem au- 
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Gabinet numizmatyczny. 


stryackim. Dziesiątki lat, aż do ban- 
kructwa absolutyzmu w Austryi, cią- 
gnie się martyryum polskiej placów- 
ki kulturalnej, przeciw której wróg 
ciągle knuje, którą nęka i dławi. Szy- 
kana wiedeńska powoduje coraz za- 
mykanie biblioteki, by przerwami te- 
mi nie dopuścić do systematycznej, 
skutecznej pracy. Wysiłków trzeba, 
by otrzymać pozwolenie na otwar- 
cie własnej drukarni, ale pierwszy 
pozór staje się przyczyną jej skaso- 
wania. Nie wolno zakupywać ksią- 
żek bez pozwolenia cenzury, a tak 
samo dary ulegają kontroli i rzeczy 
„niedozwolone idą na skład — do 
gmachu policyi. W r. 1834 dyrek- 
tor Zakładu, zasłużony Konstanty 
Słotwiński, od biurka bibliotecznego 
idzie wprost do twierdzy, na Kuf- 
sztein. Katalogi książek są co 
chwila badane, w książnicy grasuią 
długie palce niemieckich  biurokra- 
tów z policyi i z „gubernium*. Sto- 
sunki z publicznością nie mogą się 
utrwalić należycie, organ naukowy 
może wychodzić tylko z  dużemi 
przerwami. Zakład może istnieć i 
czekać na lepsze czasy tylko przy 
abnegacyi, patryotyzmie i zaciekłej 
wytrwałości swych dyrektorów, lu- 
dzi takich, jak Kłodziński, który dla 
obrony narodowego posterunku po- 
rzuca dom na wsi, spokój, swobodę 
i nie skąpi nawet własnych fundu- 
SZÓW. 

W tych trudnych warunkach, 
mimo wszelkich przeszkód, płonie 
Ossolineum, iak pochodnia, nad ob- 
szarami przedkonstytucyjnej Galicyi, 
a w szczególności Lwowa. Wyda- 
wane przez Zakład w różnych latach, 


od r. 1828 do r. 1869: „„Czaspism 
naukowy księgozbioru publicznego 
im. Ossolińskich“, „Biblioteka nau- 
kowego Zakładu im. Ossolińskich“ i 
„Biblioteka Ossolińskich“, ta ostat- 
nia w latach 1862 — 1869, ożywiają 
mdły ruch umysłowy kraju. Skupia 
się dokoła Ossolineum wszystko nie- 
mal, co Lwów ma w tych czasach 
wybitnego w nauce i literaturze: 
Bielowski August, Dieduszycki, Ma- 
ciejowski Wacław, Szajnocha, Wa- 
gilewicz, Batowski Aleksander, U- 
jeiski, Dzierżkowski, Pol. Smu- 
ga Światła, którego działanie do- 
piero dziś, z perspektywy dzie- 
jowej, możemy należycie ocenić, 
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Zbrojownia. 
bije od murów tych, dźwignię- 
tych ręką wielkiego fundatora. 


Nakoniec przyszły upragnione ,„lep- 
sze czasy“! Zapłonęło inne, więk- 
sze, zasobniejsze ognisko: polski u- 
niwersytet! Ossolineum, przetrwaw- 
szy wszystkie zamachy, doczekało 
się chwili, w której oko austryackich 
argusów przestało przewiercać jego 
ściany, doczekało się rzeczy osobli- 
wszej jeszcze: przyznano mu cenny 
przywilej wydawania książek pol- 
skich dla szkół ludowych. co pomno- 
żyło dochody Zakładu i byt iego o- 
parło na tem silniejszych podsta- 
wach. 

Nie jest już książnica Józefa Ma- 
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Juliusz Kossak Wierny. towarzysz: 


ksymiliana Ossolińskiego tem, czem 
była, czem być musiała przez lat 
dziesiątki: nie jest jedyną pol- 
ską instytucyą polskiego Lwowa. 
Pozostała przecież jedną z nai- 
poważniejszych współcześnie, jak 
jest  naizasłużeńszą w przeszło- 
ści. Zbiory biblioteczne kilkakro- 
tnie się powiększyły. Na zrębie, 
stworzonym przez Ossolińskiego, na 
zrębie starych, bezcennych  inkuna- 
bułów i unikatów, na zrębie pożół- 
kłych mszałów, biblii. psałterzy, per- 
gaminowych statutów, pierwszych 
wydań Reja, Bielskiego, Górnickie- 
«o, narosła potężna liczba dzieł: 
160.000! W mnogie tysiące idą rę- 


Bernard Canaletto i Bacciarelli. 


kopisy, autografy, atlasy geograficz- 
ne, w dziesiątki tysięcy idą ryciny, 
dziesiątkami tysięcy wykazuie. się 
wspaniały gabinet numizmatów. 
Czasy zmieniły się nie do poznania. 
Dopiero dziś jest Ossolineum tem, 
czem pragnął je mieć założyciel. 
Szpieg nie stoi już u drzwi Zakładu, 
a za to zastępy młodych uczonych 
codziennie pochylają się nad rękopi- 
sami i księgami w naukowei praco- 
wni: w ciągu jednego roku przesu- 
wa się przez stoły tei pracowni 
50.000 tomów, tysiące rękopisów! I 
wciąż się te tomy i te rękopisy po- 
mnażają z zakupów i z bogatych da- 
rów. 


Luca Giordano. 


Kain. 


Wjazd Jerzego Ossolińskiego do Rzymu w r. 1633.. 


Lata ostatnie przyniosły szcze- 
gólny rozkwit zbiorów. Wsiąkaią w 
książnicę Ossolińskich całe biblio- 
teki i całe archiwa, nie drobne stru- 
myki już, lecz rzeki potężne. Tak 
wpłynęły trzy rodzinne biblioteki: Lu- 
bomirskich z Kruszyny, Starei wsi 
i Rozwadowa, tak weszły tu archiwa 
kilku historycznych rodów polskich, 
z których ostatnie i naibogatsze, o0- 
eromne, niezmiernej naukowei war- 
tości archiwum Sapiehów z Krasi- 
czyna, z kilku tysięcy aktów złożone, 
przechowywane, jako depozyt i udo- 
stępnione dla badaczy. Kończą się 
pomyślnie układy o przejęcie innego 
wielkiego depozytu: o przyłączenie 
do Ossolineum 20.000 tomów bibliote- 
ki Pawlikowskich we Lwowie, peł- 
nej cennych rzadkości, i związanego 
z tą książnicą słynnego zbioru rycin, 
w liczbie również 20.000. Ciągną ku 
sobie te białe mury. Piąty dyrek- 
tor Zakładu, sędziwy i zasłużony dr. 
Woiciech Kętrzyński, pamiętający 
jeszcze cierniowe iego czasy, patrzy 
dziś, iak rozrosło się i wyogromnia- 
ło dzieło Ossolińskiego. W olbrzy- 
mim, pięknym gmachu wre praca 
różnoraka. Wśród skarbów bibliote- 
cznych, wśród drogocennych ręko- 
pisów i ksiąg ciągnie soki pożywne 
nauka polska. O ścianę pracuie Wy- 
dawnictwo książek szkolnych, któ- 
rych krocie wylatuia stąd co roku 
na cały kraj. Huczą maszyny wła- 
snej, ogromnej drukarni, naiwiększel 
we Lwowie. Pracuie wielka, wzoro- 
wa introligatornia, dzieło kuratora, 
ks. Andrzeja Lubomirskiego, wierne- 
go idei mnożenia i doskonalenia na- 
szego przemysłu. 


Pochwalski. Antoni Małecki. 
A w skrzydle. przeciwległem 
gmachu osiadła siostrzana instytu- 


cya, nazawsze z Ossolineum złączo- 
na: Muzeum imienia Lubomirskich. 
Tu znowu skarby, przez wiek cały 
skrzętnie gromadzone. Dumą zbioru 
iest jego dział zabytków przedhisto- 
rycznych, zawierający przedmioty 
z epok kamiennej-i bronzowej i obii- 
tą ceramikę z różnych dzielnic Pol- 
ski. Kilka sal zapełniają historyczne 
pamiątki polskie. Z niemi łączy się 
mała, lecz przepyszna zbroiownia, 
pełna klejnotów sztuki i archeologii. 
Gabinet monet, medali i pieczęci na- 
leży do najbogatszych w Polsce i li- 
czbą (22.000 okazów) i wartością. 
Gabinet rycin imponuje rozmiarami 
(około 26.000), ale i wagą artystycz- 
ną. Galerya obrazów i rzeźb, nieje- 
dnolita w układzie i wartości, ma 
przecież garść dzieł szacownych i i- 
„mion świetnych: w dorywczo repre- 
zentowanem malarstwie współcze- 
snem są tutaj: Kossak Juliusz (naili- 
czniejszy, zajmujący osobną salkę), 
Mateiko, Grottger, Pruszkowski, jest 
arcydzieło Brandta „Modlitwa“, z 
malarzy dawnych polskich i w Pol- 
sce maluiących: Smuglewicz, Silve- 
stre, Norblin, Bacciarelli, Orłowski, 
a z okresu tego dominuje wielkie ma- 
lowidło Canaletty i Bacciarellego 
„Wjazd Jerzego Ossolińskiego do 
Rzymu r. 1633*, jest kilka pereł da- 
wnego malarstwa obcego, iak Luca 
Giordano „Kain*, Marka Ricci pej- 
zaż górski i Fr. Gćrarda przepyszny 
portret hr. Starzeńskiej, którego 
szkic znajduje się w Wersalu. Na- 
dewszystko jednak cenną i niezwy- 
kłą w swem bogactwie jest galerya 
historycznych portretów polskich, o- 
bejmująca kilka stuleci, sięgająca XV 
jeszcze wieku. Muzeum Lubomir- 
skich, to całość odrębna, ale mnóstwo 
iei działów pomniejszych i okazów 
poszczególnych weszło w skład wła- 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Ściwego Ossolineum, tak, iż obie in- 
stytucye uzupełniają się i przenikają 
się nawzajem, wyrzekając się chętnie 
Ścisłych rozgraniczeń, rezygnując z 
drobnych ambicyi, byle osiągać tą 
drogą doskonałość całości. W tem 
skojarzeniu powstało i rozwiia się to 
najpiękniejsze dzieło kultury, jakie 
nowszemi czasy stworzył we Lwowie 
duch polski. 


Na tle nowoczesneg Lwowa, 
Który się tak haniebnie zmodernizo- 
wał w ostatnich dziesięciu czy pię- 
tnastu latach, niewymowny urok wy- 
wiera gmach Ossolineum swym nie- 
dzisiejszym wyglądem, dostoiną 
szlachetnością swej sylwety, prosto- 
tą kształtów, powagą swego ogromu. 
Uroczysty spokój płynie od białych 
murów Zakładu, ocienionych zielenią 
starego parku. Jakby sam był mu- 
zealnym przedmiotem ten gmach, 
sięgający odległych stuleci, wyglą- 


dający dziś niemal bez zmiany tak, 


Leopolski. Aleksander Fredro. 
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Szlachcic. 


Aleksander Orłowski. 
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Fr. Gerard. 


Portret hr. Starzeńskiej. 


niegdyś przebudowała ręka 
Bema. I ludzie tu jeszcze, pamięta- 
jący dawne dzieje. Sędziwy dyrek- 
tor, Kętrzyński, znakomity historyk 
Prus królewskich, które go nam od- 
dały przed laty, jest wszak bezpo- 
średnim następcą jeszcze Augusta 
Bielowskiego, wielkiego wydawcy 
polskich Monumentów, i ogarnia pa- 
mięcią czasy, gdy i na Lwowie i na 
Ossolineum z całą brutalnością cią- 
żyła stopa niemieckiego najeźdźcy. 

Ale nie on jest seniorem gmachu. 

W górnych apartamentach Za- 
kładu zamieszkuje do dziś jego wice- 
kurator, wielki uczony i znakomity o- 
bywatel. najczcigodnieiszy z żyią-: 
cych polaków, Antoni Małecki. Pier- 
wszy polski profesor odnowionego 
lwowskiego uniwersytetu i jego rek- 
tor, twórca polskiej gramatyki, hi- 
storyk literatury i odkrywca lechic- 
kiej przeszłości, on, który w „wiośnie 
ludów“, w r. 48, stał już na widowni 
publicznej, dziś starzec dziewięćdzie- 
sięciodwuletni, jest seniorem i patro- 
nem tei narodowej i kulturalnej na- 
szej placówki, dobiegaiącej swego stu- 
lecia. Nie można pomyśleć o Ossoli- 
neum, aby nie stanęła w myśli ta pię- 
kna, biała, wyniosła postać, związa- 
na ściśle z przeszłością i teraźniej- 
szością, z dziejową rolą, pracą i za- 
sługą instytutu Ossolińskich. Piszą- 
cy te słowa, po latach niebytności we 
Lwowie, zwiedzając kwitnące praco- 
wnie Ossolineum,. miał szczęśliwą 
sposobność złożenia pokłonu patryar- 
sze nauki polskiej i wyrażenia rado- 
Ści, iż, niezłamany wiekiem, w całej 
czerstwości sił swego wielkiego du- 
cha, żyje pośród nas, zawsze blizki 
wszystkiemu, co przeżywa powszech- 
ność polska. Wiek, jakiego w naro- 
dzie naszym nie doczekał bodaj nikt 
z równych mu zasługą, oszczędził du- 
chową żywotność wielkiego starca. 
Antoni Małecki, niedawno jeszcze 


jak go 


Józef Maksymilian Ossoliński. 


naukowo czynny, pełny zachował 
kontakt z życiem współczesnem, ze 
wszystkiem, co boli nas i raduie. 
Przepiękna, siwa głowa jego opiera 
się brzemieniu lat. I oby długo je- 
szcze Świeciła ponad nami swym bla- 
skiem. Cała Polska łączy się w go- 
rącem pragnieniu, by po stuleciu Os- 
solineum danem jei było, iuż rychło, 
już za kilka lat, obchodzić stulecie 
Antoniego Małeckiego. 


Lwów, 


A. CA. 


Gazeta stutysięczna. 


Nie w Warszawie, nie w Galicyi, 
nie w Poznaniu, lecz w zachodnio- 
pruskim zniemczonym Grudziądzu 
znajduje się owa niezwykła gazeta 
polska, gazeta-olbrzym, która świeżo 
przekroczyła sto tysięcy płatnego 
nakładu. Twórca i redaktor „,„Ga- 
zety (irudziądzkiej”, poseł Wiktor 
Kulerski, zapisał swe imię złotemi 
głoskami w dziejach prasy polskiej. 
Jest on niezawodnie genialnym re- 
daktorem-wydawcą, gdyż własną ie- 
dynie pracą, talentem i darem orga- 
nizacyjnym, wśród warunków, z pe- 
"wnością nienajkorzystniejszych, bo 
pod obuchem pruskim, potrafił doko- 


nać dzieła, Jakiem nikt w Polsce 
przed nim, ani współcześnie z nim 
poszczycić się nie może. „Gazeta 


Grudziądzka“ jest niezwykłą wyda- 
wniczą placówką, ale potężną wręcz 
instytucyą, a oprócz tego wspania- 
łym dowodem żywotności sprawy 
polskiej na kresach zachodnich. Lecz 
dowodem tej żywotności jest nietyl- 
ko pismo. Równie przekonywująco 
mówią o niej koleje życia samego 
twórcy tego dziennika o bezprzy- 
kładnei poczytności. 

W małym Grudziądzu wychodzi 
obok polskiej „Gazety“ od lat kilku- 
dziesięciu wpływowy niemiecki dzien- 
nik prowincyonalny „Der Gesellige“, 
odbijany również w wyiątkowo po- 
ważnej liczbie 30.000 egzemplarzy, 
zaciekle antipolski, uprawiający poli- 
tykę hakatystyczną od czasów, gdy 
o bractwie trzech liter na kresach 
naszych nie było jeszcze mowy. lo 
on stał się mimowolnym duchowym 
oicem najbardziej dziś rozpowszech- 
nionego polskiego pisma. 

Wiktor Kulerski, mimo nazwiska 
polskiego, był niemcem, jak niegdyś 
Stalmach i Miarka. Syn zniem- 
czonego nauczyciela ludowego, pru- 
skiego patryoty i germanizatora, i 


matki -niemki, wychowywał się w 
iiepokalanie czystei atmosferze na- 
rodowo-niemieckiej. Jako doirzewa- 
jący młodzieniec, po niemiecku tylko 
mówił i myślał. Polski dźwięk wła- 
snego nazwiska był mu zupełnie o- 
bojętny. To samo nazwisko nie 
pizeszkodziło przecież oicu znaleźć 
się w obozie tępicieli polszczyzny. 
W domu panował twardy duch pru- 
ski, a język niemiecki był językiem 
rodziny. Na stole leżał domowy or- 
gan „Geselliger', ze swemi systema- 
tycznemi, obelżywemi napaściami na 
polskość, dyszący krzyżacką niena- 
wiścią do polaków, oczerniający ich 
przeszłość, propagujący ich zupełne 
wytępienie. Młody chłopak czytał— 
i rozmyślał. Zastanawiała go ta fa- 
natyczna nienawiść. Postawił so- 
bie naiwne pytanie: jaką zbrodnię 
popełnili właściwie polacy, że ulega- 
ją takiemu prześladowaniu? W mło- 
dzieńczej duszy poczęła się rodzić 
wcale nieoczekiwana reakcya w po- 
staci pierwszych promieni przekor- 
nej sympatyi dla Śściganego narodu. 
Zbliżył się do polskich kolegów, za- 
czął z trudem uczyć się po polsku. 
Jakieś dawne opowiadania o polskich 
powstańcach, zasłyszane z ust szla- 
chetnej matki-niemki, odezwały się 
w duszy. Zaczął wczytywać się w 
dzieje Polski; olśniły go swą wiel- 
kością i rycerskością. Współczucie 
dla polaków było wynikiem tei pier- 
wszej fazy procesu przeistaczania się. 


Krok dalej, i 
„Geselligera', syn 
czyciela-germanizatora, odnalazł w 
sobie samym polaka. Nie obyło się 
bez zatargów rodzinnych, coraz bar- 
dziej oziębły i naprężony stosunek 
z oicem doprowadził nawet do chwi- 
lowego zerwania, lecz Wiktor Kuler- 
ski czuł się już tymczasem polakiem 
do szpiku kości. Po skończeniu nauk 
został sam nauczycielem. Trwało 
to jednak niedługo. Gorący patryo- 
tyzm i absolutna niezdolność ukry- 
wania uczuć położyły rychło kres 
praktyce nauczycielskiej, ku szcze- 
remu strapieniu władzy, która rada 
była wszelkiemi Środkami zatrzy- 
mać i pozyskać dla idei pruskiej ży- 
wy i wybitnie zdolny umysł młodego 
nauczyciela. Zabiegi te świadczyły 
dobrze o zdolności oryentowania się 
pruskich pe- 
dagogów. U- 
wolniony od 
obowiązków 
służbowych, 
Wiktor Ku- 
lerski miał 
niebawem już 
zadać jeden 
z najsilniej- 
szych ciosów 
dziełu germa- 
nizacyi tych 
samych stron, 
w których oj- 
ciec jego tak 

wzorowo 
spełniał mi- 
nauczyciela-wy- 


młody czytelnik 
pruskiego nau- 


Poseł Wiktor Kulerski. 


syę niemieckiego 
chowawcy. 


Było to jedno z najpiękniejszych 
zwycięstw,jakie kiedykolwiek odnio- 
sła odradzająca się polskość Prus 
królewskich. Pozyskana została tym 
razem jednostka, starcząca za le- 
gion, bo umiejąca legiony za sobą 
pociągać. Do obozu polskiego prze- 
szła indywidualność zupełnie niepo- 
spolita. Obdarzony żelazną energią, 
organizator pierwszorzędny i uro- 
dzony trybun - przywódca, jest Ku- 
lerski typowym człowiekiem walki. 
Te przymioty nieoszacowane wraz z 
płomiennym patryotyzmem wniósł ze 
sobą, wracając na łono sponiewiera- 
nej oiczyzny. 

Wr. 1894 założył „Gazetę Gru- 
dziądzką*. Wydawnictwo wymagało 
w pierwszych latach silnego forsowa- 
nia funduszami, których ubogi nau- 
czyciel ludowy nie miał. Równocze- 
śnie więc zakłada Kulerski „Dom 
polski“ dla gości kąpielowych w So- 
botach pod Gdańskiem, prowadzi go 


wraz z żoną z bardzo dobrym rezui- 


tatem finansowym i cały uzyskany 
z tego źródła dochód obraca syste- 
matycznie na wkłady w „Gazetę“. 
Rozwój pisma odbywał się z począ- 
tku wolno. W drugim roku istnienia 
„Gazety“ nakład wyniósł 1100 eg- 
zemplarzy, w trzecim 2470, a w 
czwartym 3330.  Wytężona praca 
i niezwykłe zdolności wydawcy 
przyśpieszyły wnet tempo tego 
rozwoju w sposób zadziwiający. 
Już nietysiące, lecz dzisiątki tysię- 
cy czytelników poczęły napływać. 
Po dziewiętnastu latach istnienia sta- 
ła się „Gazeta Grudziądzka“ fenome- 
nem w prasie polskiej, zostawiła da- 
leko w tyle najpoczytnieisze pisma 
wszystkich trzech zaborów i tryum- 
falnie przekroczyła zaszczytną, nie- 
bywałą w Polsce liczbę nakładu: 
100.000. 

Jest dziś potęgą. 
go numeru wychodzą przy „(Ciaze- 
cie“ bezpłatne dodatki tygodniowe: 
„Gość świąteczny“, „Przyjaciel dzia- 
twy“, „Robotnik“, „Gospodarz“, do- 
datek miesięczny „Smiech“, kalenda- 
rze, książki popularne, obrazki. Wy- 
dawnictwo zatrudnia stale sześćdzic- 
siąt osób. Mieści się w czterech wła- 
snych domach. W olbrzymiej dru- 
karni, poruszanej przez dziesięć mo- 
torów elektrycznych, huczy siedem 
maszyn drukarskich, 
podwójna maszyna rotacyjna. 

Wydawana dla najszerszych 
warstw ludowych, dla chłopa i robot- 
nika, stała się „Gazeta Grudziądzka“ 
prawdziwym warsztatem oświaty lu- 
dowei. Okazało się, że zgórą 80 mi- 
lionów egzemplarzy „Gazety rzu- 
conych zostało w tym czasie w Gru- 
dziądzu na cały zabór pruski. O roz- 
miarach pracy oświatowej, jaką „Ga- 
zeta Grudziądzka“ wykonywa, świad- 
czy dalej fakt, iż w formie bezpła- 
tnych dodatków i premiów rozesła- 
ło wydawnictwo pół miliona kalenda- 
rzy, 700.000 książek i 900.000 koloro- 
wych obrazków, odbitych we wła- 
snej drukarni. W stu tysiącach chat 
dzięki „Gazecie Grudziądzkiej* zna- 


Obok główne- 


lazły się na stole „Dzieje narodu pol- 


a wśród nich 


skiego“ i szereg innych książeczek 
o treści narodowej i praktycznej; na 
ścianach zawisły wizeruaki królów 
polskich i sceny najważniejszych mo- 
mentów z narodowei przeszłości. 
„Gazeta“ rozchodzi się po całym za- 


borze. Około 40.000 egzemplarzy i- 
dzie do Prus królewskich, około 
45.000 idzie w Poznańskie i około 


16.000 do Prus Wschodnich i wgłąb 
Niemiec. Propaganda opiera się na 
5.000 t. zw. mężów zaufania, rozrzu- 
conych po całym kraju; zadanie ich 
polega na bezpłatnem dostarczaniu 
gazety przez dłuższy czas tym, któ- 
rzy nie czytają jeszcze żadnego pol- 
skiego pisma. Najwdzięcznieiszy ma- 
teryał czytelniczy stanowi liczna w 
zaborze pruskim warstwa robotni- 
ków rolnych. 

Po niewielu latach istnienia mo- 
Że o sobie „Gazeta Grudziądzka“ po- 
wiedzieć słusznie, że stała się nau- 
czycielką ludu polskiego. Rezultaty 
iej pracy nie dadzą się wprost oce- 
nić. Tkwią one głęboko i mocno w 
duszy tegoludu, jakoczynniki, kształ- 
tujące całe nasze życie na kresach 
zachodniei Polski. Stos. 


Notatki literackie. 


WIKTOR GOMULICKI „Pokłosie“ (wy- 

bór nowel, opowiadań, szkiców). Sír. 

315. Wydawnictwo jubileuszowe na wy- 

łączną korzyść autora. Warszawa, 1913. 

Skład główny w księgarni: E. Wende 
i Spółki. 

Niema w Polsce inteligentnego czło- 
wieka, któryby nie znał twórczości Wi- 
ktora Gomulickiego. Od łat 30 rok ka- 
Żdy przynosił nam bowiem szereg nowel, 
powieści, artykułów oraz liryk. Szcze- 
gólnie liryki zwracały na siebie uwagę 
i ziednały Gomulickiemu sławę pierwszo- 
rzędnego polskiego parnasisty. Niektó- 
re wiersze umie każdy z nas już ze 
szkół na pamięć i zawsze przypomina je 
sobie z rozrzewnieniem, bo rozrzewnia- 
iąca jest nuta jego piosnek o Warszawie. 
bo chwyta na zawsze za serce iego „El 
mole rachmim*. 

„Pokłosie“ — jubileuszowy zbiór no- 
wel Gomulickiego, zawiera w sobie wszy- 
stkie najcharakterystyczniejsze tony 
psychiki twórczej autora „Na Kanonii*. 
Harfa zasobna w struny, jak powiada 
we wstępie komitet iubileuszowy, wypo- 
wiadała „całą skałę uczuć“. „Jedne w 
niej struny niosły tony żałobnej zadu- 
my nad klęską narodu, inne dźwięczały 
pobudką, inne głosiły hymn dla piękna 
w życiu i naturze, inne płakały cichą skar- 
gą na bólistnienia. Z biegiem lat rosło w 
pieśni Gomulickiego bogactwo  moty- 
wów, a wszystkie układały się zwolna 
w. harmonię ewangelicznej miłości Czło- 
wieka i troski o jego jutro duchowe“. 

Kto więc chce- w roku jubileuszowym 
uczcić poetę, kto chce przypomnieć so- 
bie skalę wzruszeń, jakie otrzymywał 
od Gomulickiego, niech „Pokłosie“ su- 
miennie odczyta. Napewno „Dawne ka- 
wiarnie warszawskie“, lub też wspomnie- 
nie z „Gdańska, Wenecyi północy“ po- 
wita z miłością i tkliwością. Tyle bo- 
wiem w tym tomie jubileuszowym roz- 
sypano pereł uczucia dla starych na- 


szych zabytków, dla wspomnień chwały 
czy bólu, że każda stroniczka staje się 
żywą kroniką zamierzchłego życia. 


Kto kocha te wspomnienia — niech 
czyta! Niech składa hołd pracy 30-let- 
niei dla piśmiennictwa polskiego — Wi- 


ktorowi Gomulickiemu. 


CECYLIA WALEWSKA. „Koleżanka 
Stefa" (nowele — obrazy). Str. 235. 
Warszawa, 1913. Nakład i druk Tow. 


Akc. S. Orgelbranda S-ów. Skład gtó- 
wny w księgarni: E. Wende i Spółki. 


Dawno iuż nie czytaliśmy nic, co no- 
siłoby podpis pani Cecylii Walewskiei. 
Książka, którą mamy przed sobą, ziawi- 
ła się po kilku latach milczenia. Wła- 
Ściwie drobne fragmenty drukowane by- 
ły w różnych czasopismach, ale książki, 
iako takiej, od kilku lat nie dała autorka 
„Współczesnych“. I dlatego jest nam 
przyjemnie powitać ten nowy zbiorek 
prac p. Walewskiei. Mówi przez niego 
tkliwa, subtelna dusza kobieca, mówi 
czuiące, społeczne serce. 

Stosunkowo nailepszym utworem w 
zbiorku obecnym jest tytułowa nowela, 
„Koleżanka Stefa“. Daje w niei pani Wa- 
lewska typ młodei, mądrei dziewczyny, 
która jednak, choć nie iest brzydka, nie 
może być wdzięczną matce-naturze za 
swoję urodę. Chowaią w rodzinie więc 
tę pannę w specyalnei atmosferze, po- 
zwalają jechać nawet na studya do 


 Szwaicaryi, gdzie poznaje kolegę-studen- 


ta, który iei swą miłość wyznaie. 

Po latach studvów wraca koleżanka 
Stefa do rodziny. Tęskni za swoim uko- 
chanym. Gdy ziawił się jednak w pro- 
gach domu oicowskiego, mamusia chcia- 
łaby wydać przedewszystkiem piękne 
swoje córki. Ma ie jeszcze dwie. 
Z początku  skokietowany kolega u- 
lega, lecz niebawem poznaje zgniliznę 
pięknych sióstr swoiei ukochanei Stefy. 
Wraca do niei, lecz ta każe mu się namy- 
śleć głęboko nad krokiem, który zamie- 
rza uczynić. Małżeństwo przecież nie 
iest drobnostką. 

Pani Walewska w noweli swoiei do- 
skonale uwydatniła różnice wychowania 
między Stefą a iei siostrami. Choć pię- 
kne, mogły na chwilę tylko zaintereso- 
wać kolegę, gdyż później przekonał się, 
jak są czcze i puste. Stefa zaś może od 
pierwszego spoirzenia nie czyni wraże- 
nia, po dłuższei jednak znajomości zy- 
skuie, przykuwa inteligencyą swoją. 

Nowela zasługuje ze wszech miar 
na przeczytanie. Nie iest może ona zu- 
pełnem dziełem sztuki, ale przez szlache- 
tną myśl staje się bardzo zaimuiącą, iak 
wogóle wszystko, cokolwiek napisze p. 
Walewska. Ciekawy też iest „Pożar wię- 
zienia*, serdeczne są wspomnienia „O 


dzieciach polskich“, przykuwa uwagę 
aktualny obrazek p. t. „Spadł z etatu“. 
Piękny jest „Dwugłos pracy“. Czu- 


ie się w nim kult dla wysiłku ludzkiego, 
dla ramion, dźwigaiących brzemię co- 
dziennego trudu. Już dla tych sympatyi 
autorki przeczytać jei nowele i obrazy 
warto. Pozostawią bowiem po sobie szla- 
chetne wspomnienie, pragnące szczęścia 
i sprawiedliwości dla tei znękanei naszei 
ziemi. 


WACŁAW GĄSIOROWSKI „Czarny 
General“ (romans historyczny), tomów 
2. Sfr. 272 i 347. Warszawa, I9I2. Na- 
kład i druk Tow. Akcyjn. S. Orgelbran- 
da S-ów. Skład główny w księgarni: E. 
Wende i Spółki. 

Romans historyczny Gąsiorowskie- 

go iest wprost idealną książką dla bi- 


bliotek rzemieślniczych, dla bibliotek pu- 
blicznych, przeznaczonych do służenia 
szerokim warstwom społecznym. Do- 
skonale bowiem maluie epokę panowania 
„pruskiego“ na ziemiach Królestwa, ma- 
luie obyczaje i sceny rodzajowe z tego 
okresu. Interesująco przedstawia zaułki 
Starej Warszawy, libacye książąt i upa- 
dek poszanowania godności ludzkiej. 

Romans swói oparł Gąsiorowski na 
historycznym fakcie, który miał miejsce 
w rodzinie Radziwiłłów. A mianowicie, 
piękna „grafianka* Buttlerówna, poślu- 
biona Mikołajowi Radziwiłłowi, mieszka- 
iąc w Paryżu, zapomniała się na chwilę 
z murzynem, swoim lokaiem. Zapomnie- 
nie to w konsekwencyi przyniosło synka, 
który został dla. „różnych  powo- 
dów „politycznych“ przypisany pannie 
służebnei i jakiemuś rokoszaninowi Ja- 
błonowskiemu, za którego wydano ową 
pannę. 

Młody więc Buttler-Radziwiłł został 
Jabłonowskim i cieszył się względami 
swoiei matki, która wychowywała go w 
akademii woiskowei, razem z Napoleo- 
nem Bonaparte. Otóż koleie życia tego 
„murzynka“ Jabłonowskiego z biografi- 
czną dokładnością odtwarza nam  „fro- 
mans historyczny“ Gąsiorowskiego. Ja- 
błonowski umiera w Ameryce na rękach 
swoiego prawdziwego ojca. Ten bowiem 
poznał syna swego po miniaturze, którą 
stale nosił na sobie rycerz bez skazy, 
generał legionów włoskich, wielki pa- 
tryota, Jabłonowski. 

Gdyby z książki tei usunięto kilka 
scen draźliwych z początku, powieść ta 
mogłaby służyć też za doskonałą lekturę 
dla młodzieży. 


RACHILDE. „Bestva' (powieść). Tłó- 
maczył i wstępem opatrzył J. L. Str. 293. 
Warszawa, 1913. Nakład i druk Tow. 
Akc. S. Orgelbranda S-ów. Skład głó- 
wny w księgarni: E. Wende i Spółki. 


Rachilde jest iedną ze znakomitszych 
powieściopisarek francuskich. Posiada 
ona swój specyalny rodzai obserwacyi 
artystycznei, który musi zainteresować 
każdego czytelnika. Miłość stała się po- 
lem jei ekscentrycznych wizyi, miłość, 
iako grzech, jako słodkie a konieczne 
zło. Stąd poszło zapewne, że krytyka 
zaczęła ią posądzać o sadyzmy. satani- 
zmy oraz inne zboczenia, ale, Ściśle rzecz 
biorąc, posądzenia te są niesłuszne. Lu- 
bi ona wprawdzie nurzać swoje bohater- 
ki w dziwacznem rozpętaniu zmysłów, 
lubi ie przeprowadzać przez piekło żądz 
i nieuświadomionych pożądań, zawsze ie- 
dnak czuwa "na straży tych  opę- 
tanych zamysłów iakiś fatalistyczny cień, 
który pcha iei bohaterki w obięcia śmier- 
ci. Do śmierci zaś ma Rachilde zaufa- 
nie i sympatyę. Jest ona dla bohaterek 


Rachildeey ukoieniem i kresem  życio- 
wych męczarni. 
„Bestya'* jest naibardziei typową i 


naidoskonalszą powieścią jej pióra. Do- 
brze się stało, że przełożono właśnie te- 
raz to dzieło, gdyż wraz z „Panterą* 
i „Handlarzem słońca* daje ono niemal 
wyobrażenie o całkowitej twórczości tej 
autorki. Dla czytelnika polskiego wy- 
starczą już te przekłady dla oryentacyi. 
Wstęp zaś, pióra p. J. L., wyświetla do- 
skonale drogi, iakiemi lubi kroczyć wyo- 
braźnia artystyczna autorki „Bestyi“. 
Przekład dobry. Wydanie skromne, lecz 
bardzo miłe. Druk czytelny, wyraźny. 
Eust. Czekalski. 


Piotr Krasnodębski. 


Batory. 


Warszawskie Tow. artystów grafików. 


Cechą różnokierunkowego rozwoju 
współczesnego malarstwa jest rozkoszo- 
wanie się barwą i światłem, odkrywanie 


coraz to nowych skojarzeń słonecznego 


widma. 

Malarz uważa się dziś za przewod- 
nika w przepysznej wędrówce wśród 
świata ziawisk przyrody, rozmyślnie u- 
nika treści literackiej, fabuły anegdotycz- 
nei, nie obchodzi go „co“, ale „jak“. 

W coraz to bardziei gorączkowei 
pogoni za barwą, zaniedbuje rysunek, 
staje się  doktrynerem metafizycznym 
malarstwa: zapatrzony w wszechświat, 
zapomina o  naiwiernieiszym łączniku 
artysty z przyrodą: ołówku i rylcu. 

Grafika  (rytnictwo) odgrywa we 
współczesnem życiu artystycznem rolę 
regulatora prężności intelektualnej mala- 
rzy, zmuszając ich do skupienia twórczei 
myśli nie w śladach grubego włosienia 
pędzla, lecz delikatnej stalowej igły. 

Grafik prowadzi zimny, stalowy, wra- 
źliwy na nailżeisze pociśnienie dłoni, ry- 
lec po iasnej lub zwerniksowanej powie- 
rzchni płyty cynkowej, miedzianej, lub 
linoleum, wydobywaiąc delikatnie, z pe- 
wrą zbawienną nieśmiałością subtelne to- 
ny iednobarwnego rysunku. 

Wowei nieśmiałości pociągnięć ryl- 
ca na negatywie płyty, której odbitka 
jest przeczutą rozkoszą twórcy, iest coś 
z charakteru epoki quatrocenta, coś z 
czaru przedziwnej techniki „al fresco“, 
wymagaiącei również niezwykłego naprę- 
żenia myśli i czucia. 

Drzeworytnictwo, kwasorytnictwo i 
litografia pociągały zawsze naiwybitniej- 
szych malarzy, wypowiadających w tej 
szlachetnej formie stosunek swój do świa- 
ta zmysłowego. Zaletą graficznej sztuki 
jest możność sporządzania oryginałów w 
dużej ilości odbitek, co zapewnia twórcy 
łatwiejsze rozpowszechnienie i wywalcze- 
nie sobie należnego uznania i sławy. 


Zrzeszenie się w artystyczną organi- 
zacyę artystów - rytników warszawskich 
iest czynem wielce znamiennym, owoc- 
nym w pracy nad podniesieniem kultury 
artystycznej i smaku w społeczeństwie 
naszem. 

Działalność artystów nie zamknie 
się w wieżyczce z kości słoniowej Tur- 
nera) Rosettiego i Ropsa, artyści pragną 
i mogą sztuką swą upiększyć wydawnic- 
twa księgarskie, wpłynąć na uszlachet- 


Stankiewiczówna. 


Motyw ze Starego Miasta. 


nienie najbrzydszych w całej Polsce pla- 
katów, szpecących mury Warszawy, i 
podniesienie zaniedbanei warszawskiei 
sztuki drukarskiej. 

Urządzona w lokalu własnym wy- 
Stawa Świadczy o prawdziwie europei- 
skim poziomie prac artystów, którzy w 
dziełach swych zaznaczyli różnorodność 
środków technicznych i artystycznych 
współczesnego kwasorytnictwa. Piotr 
Krasnodębski, prof. Zawodowych Kursów 
Grafików, pragnie wskrzesić drzewo- 
rytnictwo i dochodzi do niezwykle pię- 
knych rezultatów artystycznych, pocią- 
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Muttermilchowa. 


Para staruszków. 


Jan Skotnicki. Lirnik. 
gających jasnym wyrazem i wdziękiem 
prostoty techniki drzeworytniczej. 

Zofia Stankiewicz znajduje w zauł- 
kach starei Warszawy  nieprzebrany 
skarbiec do tematów swych  pięk- 


nych akwafort i lineotypów, romantyzu- 
iących urok architektury. Jan Skotnicki 
pogłębił już oddawna tajemnice i arkana 
swej sztuki, zaimuiąc się architekturą za- 
bytków Krakowa, Tarnowa, Kazimierza 
i drewnianą architekturą podhalańską, 
umiejąc również wydobyć duszę krajo- 
brazu subtelnemi Środkami akwaforty. 
Muttermilchowej typy bretońskie spotka- 
ły się już z uznaniem francuskiego mi- 
nisteryum oświaty. Rzecki Stanisław pod 
wpływem belgiiskich artystów  zaimuie 
się kompozycyami na temat paryskich 
bulwarowych postaci. Zawadzki Stani- 
sław wydobywa ze Świata dziecięcego 
łagodne tony. Feliks Jabłczyński, biegły 
w akwaforcie i lineotypii, daie piękne 
wspomnienia architektonicznych  moty- 
wów Rzymu i Paryża, używając często 
żywei kolorystyki. Franciszek Siedlecki 
iest osamotnionym artystą, upaiaiącym 
się światem  zagangesowanym, który 
odegrał już w rozwoju akwaforty u nas, 
razem z prof. Pankiewiczem, swą wybit- 
ną rolę. Z wystawą łączy się wystawa 
„exlibrisów' naszych i obcych i repre- 
zentowana przez Józefa Toma wystawa 
opraw i okładek książkowych, zwracaią- 
cą uwagę zdobieniem artystycznem wy- 
dawnictwa „Wsi i dworu“. 


Nową placówkę artystyczną zajęli 
artyści szczerzy, kochający swą pracę 
i swe szczytne. posłannictwo. 


Maryan Dienstl. 


W maryanowskiem gnieździe sierocem. 


Od jakiegoś czasu stale słyszy 
się o wysoce humanitarnej i celowej 
działalności p. Kazimierza Jeżew- 
skiego, który, dzięki finansowemu 
i moralnemu poparciu ze strony p. 
(ilezmera, posła do Rady Państwa, 
rozwija niezmiernie dodatnią działal- 
ność na polu „(Gniazd sierocych'. 
Sprawa tych „Gniazd“ jest bardzo 
palącą potrzebą naszego społeczeń- 
stwa. Opieka bowiem nad sierotami 
różnego rodzaju w stosunku do cią- 
gle rosnących zapotrzebowań jest 
niewystarczająca. A pozatem, p. Je- 
żewski ma swój specyalny wycho- 
wawczy plan, według którego chce 
pracować nad przyszłymi obywate- 
lami, i to właśnie, zdaniem naszem, 
zasługuje ze wszechmiar na uwagę. 

Biuro Stowarzyszenia „Gniazd“ 
mieści się przy ulicy Miodowei pod 
nr. 3. Wybraliśmy się więc tam, by 
osobiście z ust p. Jeżewskiego usły- 
szeć o jego planach i pracach. 


Gniazdo sieroce w Tursku. 


U p. K. Jeżewskiego. 

Nad stosem papierów 

dy ieszcze człowiek. 
nie całkowicie. 


siedzi mło- 
Zagłębił się w 
Coś referuje, coś 


przepatruje, czegoś szuka. (Gdy 
wszedłem. nie spostrzegł mojego 
przybycia. Dopiero na powitanie 


nerwowo zerwał się z krzesła i przy- 
witał mnie swoim dziwnie sympaty- 
cznym uśmiechem. W ciemnych o- 
czach zamigotały głębokie płomyki, 
głos matowy poprosił, bym usiadł. 

-- Przyszedłem do pana po in- 
formacye co do „Gniazd sierocych“. 

— Służę panu chętnie. O co cho- 
dzi przeważnie? 

— Chcę się zaznajomić z celami 
wychowawczemi i metodami Stowa- 
rzyszenia. 

— Otóż, proszę pana, z biednych 
sierot chcemy wychować dla przy- 
szłości dzielnych obywateli. Droga, 
jaką obraliśmy do tego, jest nie- 


Karmienie trzody. 
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"cznym 


Gniazdo sieroce w Koziarówce. 


zmiernie prosta. Towarzystwo bo- 
wiem „Gniazd“ wychodzi z założe- 
nia, że dom rodzinny w zasadzie jest 
najlepszym zakładem wychowaw- 
czym, a życie rodzinne zamożnego 
i rozumnego zagrodnika na wsi jest 
życiem, najbardziej sprzyjającem do 
racyonalnego wychowania dziecka- 
człowieka. Od wczesnych lat dzie- 
cko jest tu wdrażane do pracy nase- 
ryo, której cel bezpośrednio widzi i 
odczuwa, której owoce, jak poszcze- 
gólne małe ziarenka w plonie pracy 
innych członków rodziny, mają się 
złożyć na pełną miarkę dobrobytu 
dla wszystkich. I dlatego zdecydo- 
wano się utworzyć 30—60 morgowe 
fermy, w których dzieci pod ba- 
nadzorem  gospodarzy-opie- 
Kunów pracują i wychowują się w 
poczuciu odpowiedzialności za to, co 
robią. Ferma taka przeciętnie kosztu- 
je 30 tysięcy rubli. Jest ona wła- 
snością Towarzystwa, do którego 
może należeć każdy za opłatą 5 ru- 
bli rocznie. Dotychczas Towarzy- 
stwo ma zgórą 400 członków, na cze- 
le zaś Stowarzyszenia stoi p. Glez- 
mer. Gniazd mamy iuż pięć, a mia- 
nowicie: w Tursku, Puczycach, Ba- 
nionce, Koziarówce, oraz w Marya- 
nowie. Każde „Gniazdo“ jest pod 
opieką lokalnego komitetu, który 
tworzą miejscowi obywatele. 

Rodziców Gniazd wybieramy z 
pośród wykwalifikowanych a uspo- 
łecznionych ogrodników, rolników, 
zgłosili się nawet na wychowawców 
ludzie ideowi z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem. Wybieramy przewa- 
Żnie ludzi, kochających dzieci. Da- 
jemy im po tyle iednostek różnego 
wieku (od lat 6—16), by wraz z 
dziećmi rodziców tworzyli razem li- 
czbę 15 osób. Rodzice otrzymują 
połowę czystego dochodu z fermy, 
druga zaś idzie na posag dla dzieci. 
Po odbyciu terminu w fermie, dziec- 
ko przechodzi do szkoły rzemieślni- 
czej, technicznej czy rolniczej, która 
w swoim czasie powstanie. Dzie- 
wczęta muszą odbyć kurs ochroniar- 
stwa, gdyż przypuszczamy, że z nich 
uda się nam w przyszłości wytwo- 
rzyć idealne matki dla Gniazd. 

— Chciałbym na miejscu zoba- 
czyć, jak wygląda taka „rodzina“ — 
przerwałem. 

-- Doskonale — odrzekł p. Je- 
żewski. — W sobotę wyjeżdżam do 
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Rodzina w zagrodzie. 


Maryanowa, a więc, jeżeli łaska, po- 
każę ponu „Gniazdo“. 

Skorzystałem natychmiast z tei 
propozycyi, gdyż wszystkie in- 
stytucye charakteru humanitarnego 
posiadają koszarowo urządzone za- 
kłady, gdzie dziecko wedle jakiegoś 
szablonu musi spełniać wszystkie 
funkcye, a więc, jako zainteresowa- 
ny tą sprawą, chciałem poglądowo 
Sprawdzić wyższość jednej metody 
nad drugą. 


Do Maryanowa! 


W mroźny poranek kwietniowy 
iedziemy koleją Kaliską do Socha- 
czewa, stąd 10 dobrych wiorst szo- 
są do Maryanowa. Na stacyi wita 
nas obywatel tutejszy, członek opie- 
ki nad Gniazdem, p. Donimirski, Śli- 
czny polski typ ziemianina. Wiatr 
mroźny szczypie w policzki i hula po 
polu. Nie zważaiją jednak na to rol- 
nicy. Wyszła ich gromada sadzić 
kartofle, nie próżnuje też rodzina 
„Gniazda“ maryanowskiego. 

Na polu swoiem stoją rzędem 
młodzi chłopcy i kopią. Podchodzę 
ipytam jednego z nich o imię. 

— Kazik — odpowiada. 

— Dawno już tu jesteś? 

— Od jesieni. 

— A dobrze ci? a 

— O, bardzo dobrze. Tatuś jest 
dobry, ale mama, to jeszcze lepsza. 

— Kiedy wstajesz? 

— O 6-tei. Doglądam swojego 
konika, później dostaję śniadanie i ja- 
zda w pole. 

— [Lubisz pracować? 

— Dlaczego nie? 

Przez czas mojej rozmowy od- 
bywa się na polu sesya członków o- 


pieki. Debatują, gdzie postawić bu- 
dynki. Ziechali na naradę pp. Smo- 


leński, Gawroński, Donimirski, zje- 
chał też maister z Błonia, który po- 
prowadzi roboty. Na włókowym 
obszarze posadzono już drzewka, 
przygotowano wszystko pod fermę. 
Narazie chłopcy i dziewczęta, cała 
rodzina wogóle mieszka w domu na- 
jemnym. Mają już dwa swoje ko- 
nie, mają wszystkie przyrządy rol- 
nicze, chowają sobie krówkę i wie- 
przaczków kilka. Praca jest rozdzie- 
lona pomiędzy wszystkich członków 
rodziny. Każdy wie, za co musi się 
wziąć od rana. Każdy chętnie pilnu- 
je swojej kurki czy wieprzaczka. Je- 
dni idą w pole, inni skrobią ziemnia- 
ki, szykują strawę dla siebie i dla 
swoich ulubieńców. 

W domu nastrój prawdziwie ro- 


dzinny. Przełamały się lody nie- 
ufności, dziecko-sierota przybraną 
matkę pieszczotliwie prosi: „„Ma- 


musiu, mamusiu, daj mi tego nama- 
lowanego żołnierza“. Albo też skar- 


ży się: „Mamusiu, jak ten Stasiek 
się pcha". 
Po pracy dzieci czytają gaze- 


ty lub książki. Otrzymują z War- 
szawy kilka pisemek; mocno in- 
teresują się ich treścią. P. Jeżew- 
skiego kochają i ufają mu całko- 
wicie. Wita on ie, jak swoich naj- 


Sochaczewskie gniazdo sieroce im. Wandy. 
Rodzina przy pracy. 


droższych przyjaciół. Całuje, obej- 
muje serdecznie i pyta: 

-~ Jak się masz? 

— Ząb mnie boli." O tu, ten — 
otwiera młode swoje usteczka do- 
rodny, czerstwy chłopczyna. 

-— Powiedz mamie, żeby do 
dentysty do Sochaczewa cię zawio- 
zła. Albo nie, poproś ojca, żeby cię 
wziął ze sobą do Warszawy, iak bę- 
dzie jechał. Tam ci ząb ten wyle- 
czą. Narazie myi starannie zęby 
i płucz po każdem jedzeniu, a nie 
będzie bolał. 

Ogląda go przytem p. Jeżewski 
z takim pietyzmem i starannością, 
jakby conajmniej chodziło o jakąś 
poważną chorobę. 


Pod dachem nastrój też miły. 
Trzy obszerne pokoie i kuchnia 
przeznaczone dla całej rodziny. Je- 
den pokój dla chłopców, ieden dla 
dziewcząt i jeden dla ojca i matki. 


Rodzice przedstawiają się sympa- 
tycznie. Dorodna matka częstuje 
zmarzniętych gości świeżem chle- 
bem z masłem i herbatą. Debaty 


nad budowlami przenoszą się z po- 
la do stołu. Znów toczy się oży- 
wiona dysputa, jakby nailepiei, naj- 
wygodniej urządzić sierotom dosko- 
nałą, wzorową fermę. 

Po godzinie zajimuiącej dysku- 
syi zapada kilka uchwał, członkowie 
tutejszego zarządu podpisują proto- 
kóły i rozieżdżamy się do domów. 
Na 15 sierpnia zobowiązał się mu- 
rarz postawić wszystkie niezbędne 
budynki, rozieżdżamy się więc w 
przeświadczeniu, że w dniu tym 
zbierzemy się znów razem. Oby 
Bóg dał! Z tego bowiem, co widzia- 
łem, wyniosłem niezatarte, kojące 
i ożywcze wrażenie. PPrzekonałem 
się, że niebrak w Polsce ludzi ofiar- 
nych i celowo myślących o przy- 
szłości. Bo z dzieci tych napewno 
wyrosną dzielni specyaliści, dosko- 
nali fachowcy, pionierzy pracy i kul- 
tury. Eustachy Czekalski. 


75-lecie szpitala w Łowiczu. 


Jeden z najstarszych szpitalów w kraju naszym, mianowicie szpital św. Tadeusza w Łowi- 


czu, obchodził uroczystość 75-letniego swego istnienia. 


Uroczystość rozpoczęła się od 


nabożeństwa w kościele św. Jana, następnie odbyło się przedstawienie amatorskie na 


rzecz szpitala i zabawa taneczna w Stow. rob. chrz. 


Rozsprzedano około 5000 żet. pam. 


Dom ludowy w Koniecpolu. 


Grupa osób biorąca udział w poświęceniu domu ludowego w Koniecpolu, zbudowanego 
staraniem ks. Lubowickiego z ofiarności Henryka hr. Potockiego, 
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Różdżka czarodziejska. 


Niedawno temu zakończyły się w Pa- 
ryżu obrady kongresu psychologicznego, 
na którym poruszono również pewne te- 
maty z zakresu wiedzy tajemnej. 
Z pośród nich naiciekawszym niewątpli- 
wie był problem poszukiwania źródeł i 
metali przy pomocy t. zw. różdżki cza- 
rodzieiskieji, a to tembardziei, że z roz- 
strząsaniem teoretycznem połączono in- 
teresuijące praktyczne doświadczenia. 

Do niedawna ieszcze zaimowali się 
tą sprawą wyłącznie reprezentanci mi- 
styki i okkultyzmu; 


nauka Ścisła nie 
brała zagadkowej 
różdżki w zakres 
swych . rozważań. 


Dopiero ostatnie la- 
ta sprowadziły pe- 
wną odmianę w 
tym kierunku; za- 
równo francuzi, jak 
niemcy, zaintereso- 
wali się naukowo 
problemem  poszu- 
kiwania źródeł. We 
Francyi przoduje 
tym poszukiwaniom 
p. Henryk Mager, 
w Niemczech za- 
początkował bada- 
nia naukowe von 
Uslar, który sam 
dokonał w kolo- 
niach szeregu bar- 
dzo pomyślnych 
doświadczeń, pro- 
wodyrem dalszych 
studyów iest profe- 
sor budownictwa 
wodnego w polite- 
chnice stuttgarckiej, dr. Weyrauch. 
Zasadniczą różnicą między syste- 
mem badań w obu wspomnianych kra- 
jach jest to, że uczeni francuzcy dążą 
głównie w kierunku teoretycznym, nie- 
mieccy raczej w praktycznym: tamci usi- 
łują przedewszystkiem znaleźć wytłóma- 
czenie zjawiska, ci ograniczają się, na- 
razie przynajmniej, do gromadzenia iak- 
najliczniejszego materyału, a w wyciąga- 
„niu wniosków są znacznie wstrzemięźliw- 
si. To wnioskowanie było — nawiasem 
mówiąc — iedną z głównych przyczyn, 
dlaczego nauka ścisła zachowywała się 
odpornie wobec problemu czarodziejskiej 
różdżki. Bo rozmaici poszukiwacze źró- 
deł nie zadawalali się rzeczowem stwier- 
dzeniem faktu, że trzymana w rękach 
różdżki pochyla się, gdy stają nad kry- 


Średniowieczny poszu- 
kiwacz źródeł. Punkt 
C. rozgatęsionej różdżki 
ABC pochyla się ku doto- 
wi, gdy poszukiwacz prse- 
chodzi nad podziemnem 
ródłem. 


Wpływ rzek na ukształtowanie chmur. 


iącą się w głębi ziemi wodą lub metalem, 
lecz zawsze dostrajali do faktu teorye 
i teoryiki, nie nadaiące się do naukowego 
traktowania i odstręczające poważnych 
uczonych od zajęcia się sprawą. 

Dopiero zawiązane z końcem 1811 r. 
w Niemczech stowarzyszenie, poświęco- 
ne badaniu tego problemu, weszło na ra- 


cyonalnieiszą drogę: zaniechano prób 
wyjaśnienia, a główny nacisk położono 


na trzeźwą statystykę, aby dowieść, że 
zjawisko, iako takie, nie może absolutnie 
podlegać wątpliwości. W badaniach za- 
stosowano szereg rozmaitych metod, ce- 
lem wykluczenia możliwości wpływów 
suggestyi, którą dawniei uważano nieje- 
dnokrotnie za przyczynę drznień różdź- 
ki; skontrolowano liczne doświadczenia 
Uslara i stwierdzono ich autentyczność; 
mimo niepowodzeń, nie ustawano w pra- 
cy. IÍ, dzieki temu, zdobyto naukowe u- 
znanie problemu; co więcej, osiągnięto 
praktyczne zastosowanie go w codzien- 
nem życiu. 

Monachiiski urząd wodociągowy stał 
się pionierem w tei nowei dziedzinie za- 
stosowania czarodzieiskiei pałeczki: po- 
szukiwaczom źródeł zlecono odszukiwa- 
nie uszkodzonych i pękniętych rur wodo- 
ciągowych. Statystyka wyników, zesta- 
wiona przez naczelnego inżyniera, Zott- 
manna, jest niezmiernie interesuiącym 
dokumentem. Uszeregowano w niej, bez 
komentarzy, zarówno powodzenia, -jak 
niepowodzenia, te ostatnie dosyć zresztą 
nieliczne. W przeważnei liczbie wypad- 
ków poszukiwacz wskazywał bardzo do- 
kładnie uszkodzenie pod grubym brukiem 
asfaltowym. To więc były iuż ściśle nau- 
kowe dane. 

Równocześnie rozpoczęto też groma- 
dzić pokrewny materyał doświadczalny, 
któryby w przyszłości umożliwił teoretycz- 
ne uięcie problemu. Więc Th. Wulf za- 
jął się kwestyą radioaktywnego promie- 
niowania wody i zmniejszaniem się ilości 
tak zwanych promieni gamma nad po- 
wierzchnią wody; dr. Diekmann z -Mo- 
nachium ogłosił interesuiącą rozprawę o 
elektrycznych zmianach potencyalnych, 
zaobserwowanych podczas podróży ba- 
lonem Zeppellinowskim, a określających 
dokładnie granicę między lądem i mo- 
rzem; wreszcie K. Bassus poczynił nie- 
zmiernie interesuiące spostrzeżenia nad 
odzwierciedlaniem się biegu rzek na 
chmurach. Uniósłszy się balonem ponad 
nisko wzniesione chmury, nieporuszane 
nailżejiszym nawet wietrzykiem, uirzał na 
ich powierzchni jakby rozgałęzione roz- 
padliny, odpowiadające dokładnie rysun- 
kiem rozgałęzieniom płynących pod nie- 
mi rzek. Znowu więc stwierdzenia i 
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fakty interesujące — chociaż istota ich 
nie jest jeszcze wyjaśniona, — które mo- 
gą w przyszłości ułatwić zbudowanie teo- 
ryi, ponieważ prawdopodobnie pozostają 
w jakimś związku z zagadkową różdżką 
poszukiwaczy źródeł. 

Dalszym szczegółem pracy stowa- 
rzyszenia niemieckiego jest poszukiwa- 
nie analogicznych ziawisk w dziedzinie 
fizycznej, w nadziei, że uda się przy po- 
mocy aparatów wykazać oddziaływania, 
wpływające na poszukiwaczy źródeł. 
Istotnie, radioaktywność daie uczonym 
pewne punkty oparcia w badaniu wpły- 
wów wody na znaiduiącą się ponad nią 
atmosferę. Wiadomo iuż, że zdolność 
powietrza przewodzenia elektryczności 
wzmaga się przy naświetleniu radioakty- 
wrnem. Badania powietrzno-elektryczne 
dowiodły, że pewne substancye na po- 
wierzchni ziemi lub pod nią, a zwłaszcza 
woda, oddziaływują uiemnie na promie- 
niowanie radioaktywnych substancvi, a 
zwłaszcza na t. zw. promienie gamma. 

Wszystko to są, oczywiście, dopiero 
zaczątki nowei nauki, przygotowania. 
Dalszy ich rozwój wyjaśni może dokła- 
dniei istotę ziawiska, współudział warun- 
ków zewnętrznych, współudział różdżki 
czarodziejskiei i osobistości, i wrażliwości 
danego poszukiwacza. 

Bądź co bądź, problem znajduie się 
nareszcie na dobrei drodze do naukowe- 
go rozwiązania. SIL 


Jak się trzyma nowożytną różdżkę 
czarodziejską. 


Pokarmy sztuczne. 


Obok marzycieli, zwanych scyentyli- 
stami, istnieli zawsze marzyciele innego 
rodzaju, którzy do tego samego celu, 
mianowicie, do nakarmienia i napoienia 
całej bez wyjątku ludzkości do syta a bez 
wielkich zachodów, zmierzali odmiennemi 
drogami. Te drogi—były to marzenia, 0- 
czywiście. Ale te marzenia nosiły na sobie 
piętno pogody, spokoju, słodyczy, ła- 
godności. Podczas gdy socyaliści Śnili 
sny gwałtowne, czasem krwawe, w któ- 
rych przewrót stanowił esencyę akcyi, a 
przymus esencyę porządku, owi odmien- 
ni marzyciele spodziewali się rozwiąza- 


nia wszelkich dolegliwości społecznych 
od nauki. 

Cierpliwości, cierpliwości, — mó- 
wili oni burzącym się tłumom, — nauka 


postępuje szybko, chemia robi zdobycze 
cudowne. elektryczność w podziw wpro- 
wadza wszystkich.  Maluczko, malucz- 
ko, a całe tak zmudne, ciężkie i niewdzię- 
czne rolnictwo weźmie w łeb, uczynimy 
z roli ieden piękny park do spacerów i 
sportów, a fabryki produkować nam będą 
sztuczny chleb, sztuczne mleko, sztuczne 
mięso, sztuczne masło, sztuczne jaja. 
Wszystko w doskonałym gatunku i za 
bezcen. Tak, za bezcen, bo do takiej fa- 
brykacyi nie będzie potrzeba innych ma- 
teryałów, prócz pierwiastków, iak tlen, 
wodór, azot, węgiel, trochę siarki, fosfo- 
ru, potasu, wapnia i t. d. A przecie tyle 
tlenu i azótu znajduje się powietrzu, tyle 
wodoru w studniach i rzekach, tyle wę- 


gla w kopalniach! Cierpliwości, cierpli- 
wości, — maluczko, maluczko... 

„ Oczywiście, na chlebie sztucznym, na 
mięsie sztucznem, na jajach sztucznych 
ta idyla się nie zakończy. 

To będzie tylko — iej początek. 

Robociarz i chłop, posługacz i taki, 
co nic robić nigdy nie będzie z zamiło- 
wania i z zasady, na swoim stole mieć 
będzie jeszcze sztuczne pasztety stras- 
burskie, sztuczny kawior astrachański i 
sztuczne ostrygi ostendzkie, podlane ob- 
ficie sztucznem Chablis, sztucznym Toka- 
iem i sztucznym Pomery albo Mummem, 
demidoux, extra sec albo gout ameri- 
cain. 

Więc tylko cierpliwości, tylko cier- 
pliwości, a maluczko, maluczko... 

Trochę lat upłynęło, i pokazało się, 
że ci radykalni scientyfiści nabrali pozo- 
ru mniej chimerycznych marzycieli, ani- 
żeli radykalni a, jakby się zdawało, bar- 
dziej pozytywni socyaliści. Chemia, isto- 
tnie, rozpętała się w sposób apokaliptycz- 
ny. Zaczęła sypać nam coraz to nowe 
ciała, coraz to nowe dobrodziejstwa, co- 
raz to nowe cuda. Sztuczne pokarmy 
przestały być ideałem i na imperatywny 
gest organika zstąpiły na padół rzeczy- 
wistości. Chemik umie robić w swem la- 
boratoryum sztuczny alkohol, sztuczny 
cukier i dziesiątki innych sztucznych pro- 
duktów pożywienia, których iednak nie- 
ma w halach za Żelazną Bramą, ponie- 
waż, — no, ponieważ przygotowane w 
sposób sztuczny te produkty pożywienia 
sztuczne są  paręset razy droższe od 
zwykłych... 

Niby sen stał się rzeczywistością, — 
tylko rzeczywistość stała się w tym sa- 
mym momencie bezużytecznością... 

Jednak  popchnięte raz w danym 
kierunku ambicya i zawziętość ludzka idą 
przed siebie. Chemicy nie rezygnują z 
idei nakarmienia ludzkości dosyta pro- 
duktami swei pracy. I, jeżeli mamy wie- 
rzyć wieściom, posiadającym już sankcyę 
druku, iesteśmy blizcy epoki wymarzo- 
nei. Mamy już, podobno, i sztuczne mle- 
ko, i sztuczne mięso. 


Sztuczne mleko odkryto w naiśwież- 
szych czasach prawie jednocześnie i we 
Francyi, i w Niemczech. Istnieje roślina, 
zwana soją, po łacinie: soya hispada, w 
wulgarnym zaś języku nosząca nazwę 
grochu chińskiego. Japończycy robią z 
niej rodzaj kleiku, bardzo niesmacznego 
i mało strawnego, przynajmniej dla żo- 
łądków europeiskich; groch ten ma w 
sobie - pewien tłuszcz, pozostawiający 
dłuższe wspomnienia na karcie podniebie- 
nia. Otóż ten to groch, mechanicznie 
zmielony na subtelną mączkę i potrakto- 
wany jakiemiś substancyami natarczywe- 
mi (które są sekretem wynalazców. iak 
dotychczas). staje się pod ręką umieięt- 
ną — doskonałym  ekstraktem mleka. 
Wypada dolać doń. odpowiednią ilość 
czystej. wody, aby otrzymać znany bia- 
ly napói, iaki dostajemy dotychczas z ła- 
ski krowy. 

W tęm sztucznem mleku iest podo- 
bno (kładę na to słowo podobno szcze- 
gólniejszy nacisk) wszystko to, co w 
mleku naturalnym. A więc: i białko, i 
tłuszcz i węglowodany, i sole mineral- 
ne. Wartość jego pożywna ma być ści- 
śle ta sama, co i mleka. Cena o wiele 
'razy niższa. Bezpieczeństwo o wiele 
wyższe. W sztucznem mleku nigdy nie 
znajdziecie zarazków, zwłaszcza, zaraz- 
ka suchot, tak częstego w mleku krowy. 
Wreszcie i smak podobno (zawsze podo- 
bno) nie pozostawia nic do życzenia. 

Następuiący mały obrachunek, który 
tu powtarzam za francuską „La Revue“, 


przedstawi wam ekonomiczną doniosłość 
wynalazku sztucznego mleka: Krowa 
wymaga 400 arów uprawionej pod paszę 
ziemi; oprócz tego pewną ilość siana, o- 
prócz tego—wizyt weterynarza, lekarstw 
i ubezpieczenia. Z pożywienia, jakie otrzy- 
muje, tylko 53% idzie iei na pożytek. Z 
tego pożywienia tylko 5% obraca się w 
mleko. Otóż odpowiednią ilość mleka, 
jaką daje dobra krowa, otrzymać można 
z soji, zasianej na 8 tylko arach ziemi. 
Jeżeli uwierzymy wynalazcy, zapewnia- 
iącemu, że urządzenie soiarni jest o wiele 
prostsze i tańsze od urządzenia maślarni 
i surowiarni, wypadnie, że mleko sztucz- 
ne będzie tańszem od krowiego przynaj- 
mniej pięć razy. Niech by było tylko dwa 
razy tańsze?! W Warszawie cena kwar- 
ty mleka podniosła się w iednym roku 
ostatnim trzy razy. Biedne matki są w 
rozpaczy, co dawać dzieciom... 


Jakże gorąco pragnąłbym 
tym wszystkim powyższym 
niom! 


wierzyć 
zapewnie- 


Sztuczne mięso wynalazł chemik bel- 
giiski, p. Effront, i nazwał ie viandiną. 
Robi je ze słodzin, z pozostałości od wy- 
robu piwa. Te pozostałości suszy i pra- 
suie; potem oblewa ie, — wyobraźcie 
sobie, — kwasem siarczanym, potem do- 
daje do tego, — któżby uwierzył, — wa- 
pna. To wszystko filtruje, odwadnia, 
znowu prasuje. I mamy wkońcu — mię- 
SO. 


Viandina nietylko ma dorównywać 
mięsu pod względem wartości pożywnel, 
ale je nawet przewyższać. Robione do- 
świadczenia mają w naukowy sposób te- 
go dowodzić. Pewien robotnik, źle odży- 
wiany i konsumujący ledwie 200 gramów 
mięsa w nieszczególnym gatunku, przy- 
brał szybko na wadze, na urodzie i na 
tupecie, gdy mu dawano również 200 gra- 
mów viandiny. A wzięte do doświadcze- 
nia szczury zdychały po dwóch tygo- 
dniach, gdy im dawano dziennie po 10 
gramów tylko mięsa, podczas gdy czuły 
się dobrze i wesoło, gdy ie karmiono 
porcyikami viandiny, niedochodzącemi do 
wagi 5 gramów. 

Należy tu przypomnieć tym, którzy o 
tem nigdy nie wiedzieli, że słynny nie- 
miecki chemik, Emil Fischer, już dawniei 
odkrył w osadzie, pozostałym z produk- 
cyi gazu świetlnego, pewne ciało dziwne, 
bardzo podobne do zwierzęcych białek. 
Tamże znalazł on pewne specyalne kwa- 
sy, które, z owem ciałem skombinowane, 
dały substancye, zachowuiące się che- 
micznie podobnie, jak mięso wołowe. 

Ostatecznie więc — nic niema niemo- 
żliwego. 

I pozostaje nam wobec tych informa- 
cyi powtórzyć radę dobrych ludzi, tak 
wierzących we  wszechpotęgę nauki 
współczesnej: 

— Cierpliwości, cierpliwości, malucz- 
ko, maluczko... 

Dr. Voks. 


Polacy na kongresie wychowania fizycznego w Paryżu. 


niedawno w Paryżu 
kongresie międzynarodowym kształcenia 
cielesnego znalazła się spora garstka po- 
laków, którzy przybyli ze stron rozmai- 
tych nad Sekwanę, by się czegoś w dzie- 


Na odbytym 


dzinie doniosłei nauczyć. Podobizna ni- 
nieisza jest upamiętnieniem wspólnego te- 
go pobytu rodaków w Paryżu. W nai- 
niższym rzędzie siedzą, począwszy od 
strony lewei: insp. W. Sikorski ze Lwo- 
wa; St. Szczepkowski, A. Hermanow- 
ska i Fl. Francikowski z Warszawy; w 
rzędzie wyższym siedzą również: nacz. 
K. Noskiewicz i H. Prawdzic-Kuczalska z 
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Warszawy, dr. Eug. Piasecki i radczyni 
Lewicka ze Lwowa, red. Wł. R. Kozłow- 
ski i W. Nowacka z Warszawy; w trze- 
cim rzędzie stoją: prof. J. Mayówna z 
Krakowa, N. Noskiewiczowa z Warsza- 
wy, Ant. Robrówna z Paryża, Eug. Pod- 
górska i H. Szczepkowska z Warszawy. 
J. Kosiński z Włocławka, oraz H. Mie- 
czyńska z Warszawy; w rzędzie ostat- 
nim: Edwin Pieńkowski z Warszawy, St. 
Lechowski z Paryża, L. Czerniawska, H. 
szenwaldówna z Brukseli oraz R. Graf 
i Bol. Olszewski z Warszawy. 
Wrk. 


- 


Fot. Malarskiı Tavrell, 


St. Lubicz-Sarnowska. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI W OGRODZIE SASKIM. 

Ostatnią nowością naszej lekkiej sceny 
iest francuskiego autora, R. Coolus'a, 
3-aktowa komedya „Petite Peste“, co 
w polskim przekładzie nazwano:  „Ziół- 
ko“. Zdawaćby się mogło, że zręczny 
zwykle i dowcipny autor francuski nie 
był w nailepszym ze swych dramatycz- 
nych natchnień, kiedy „Ziółko“ tworzył. 
Pomysł do farsy, kilka sytuacyi z ko- 
medyi, nastroionej na ton więcej seryvo, 
aż nareszcie zakończenie dune boite 
å surprises, zawinięte w kilka frazesów 
jakiegoś sentymentu, z którym ani ak- 
tor, ani widz nie wiedzą, co zrobić. Do 
roli głównej wypożyczoną została z tea- 
tru Rozmaitości p. Stanisława Lubicz- 
Sarnowska. Trudno o lepszy wybór; 
p. Sarnowska posiada talent i wdzięk 
tak wielki, że samo jei nazwisko na afi- 
szu stanowi rodzai atrakcyi. Ślicznie 
też grała artystka rolę tytułową. Nawet. 
dopóki młodziutka Marcelina, chcąc o- 
bronić swą przyjaciółkę, Paulinę, przed 
rzuceniem się w objęcia narzucającego 
się jej amanta, zużywa cały zapas swei 
kokieteryi, by go odurzyć, olśnić i skło- 
nić do pozostania przy niei — dopóty 
wszystko nieźle się składa. Kiedy jednak 
Paulina została już uratowaną, przy- 
czem, ku ogólnemu zdziwieniu, wyznaie, 
że „właściwie“ zawsze męża tylko kocha- 


ła, i kiedy nagle, beż żadnego przygoto- , 


wania, dowiaduiemy się, że Marcelina 
kocha się, z wzajemnością, w 40-kilkole- 
tnim kawalerze, który właśnie rozszedł 
się ze swą 30-tą którąś kochanką — 
wtedy iuż ani talent, ani urok p. Sarnow- 
skiej nie wystarczają, a publiczność ma 
wszelkie prawo zapytać: dlaczego autor 
tę skłonność wzajemną, będącą głównym 
motywem do rozwiązania węzła intry- 
gi, trzymał przez całe 3 akty w tak głę- 
bokiei taiemnicy? 

Najlepsze siły naszcj lżejszej sceny, 
użyte do tej komedyi, nie wywalcz” dla 
niej, prawdopodobnie, dłuższego o y va- 
telstwa w teatrze Letnim. b. 
TEATR NOWOŚCI. „Ewa*, operetka 

Lehara. 

W teatrze na  Daniłowiczowskiei 
święcono teraz wielki tryumf.  Filuter- 
nie podkasana muza operetkowa posta- 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Pp. J. Redo i L. Messal w scenie z operetki 
Lehara: „Ewa. Fot. b. Stefanii Redo. 


nowiła otoczyć się aureolą artyzmu, nie 
kwitując nic ze swoich wdzięków pikan- 
tnych, pusty Śmiech przeplatać humo- 
rem pogłębionym, a rytmy  rozdokazy- 
wane ująć w muzykę lepszei wartości. 

Trudne to zespolenie udało się cał- 
kowicie. Jakkolwiek mistrz sztuki reży- 
serskiej, p. Lud. Śliwiński, nie żałował ró- 
żnych pomysłowych „kawałów'* tanecz- 
nych i innych, jak np. scena z krzeseł- 
kami, jakkolwiek nie brak w „Ewie“ bła- 
zeństwa operetkowego, stanowiącego to- 
war naibardziei popłatny — znalazło 
się też pole i dla prawdziwei sztuki ak- 
torskieji, a melomani nie potrzebowali 
narzekać na rozpaczliwą banalność in- 
wencyi muzycznei. 

Bohaterką fabuły iest młode dzie- 
wczę Ewa, wychowane staraniem robot- 
ników fabrycznych; kiedy fabryka drogą 


Flauberta, hulaka paryski odrazu na 
Ewę zwrócił oczy; postanowił wyrwać 
ią ze środowiska cnotliwei pracy, wcią- 
gnąć w wir zabaw i uciech. Jednakże 
opieka robotników i moralne zasady 
Ewy stanęły tym zamiarom na przeszko- 
dzie. Ewa ucieka z fabryki, aby nie u- 
ledz w walce z własnem uczuciem. 
Tymczasem w sercu Flauberta  bu- 


dzą się pierwiastki szlachetnieisze i 
trwalsze. Rozłąka z Ewą doprowadza 
młodego człowieka do jasnego prze- 


Świadczenia o swojej miłości. Tęsknota 
za ukochaną przeważa szalę czynów; 
Flaubert odnajduje Ewę i łączy się z nią 
dozgonnym węzłem małżeńskim. 

W tei akcyi dramatycznei wyiątko- 
we pole popisu znalazła p. Messalówna w 
roli tytułowei. Przedstawiła się iuż nie- 
tylko, iako pierwszorzędna gwiazda ope- 
retkowa, ale nadomiar, iako artystka 
dramatyczna w znaczeniu poważnem. 

Piękna, wytworna i niebanalna mu- 
zyka Lehara, doskonale opracowane li- 
bretto, talent reżyserski p. Śliwińskiego, 
wyborna gra artystów i wspaniała wy- 
stawa zapewniają nowej operetce długo- 
trwałe powodzenie. Bemol. 


Że sceny poznańskiej. 


Marya Morozowiczówna (córka Rufina 
Morozowicza), 
stała artystka 
dram. teatru Po- 
znańskiego, wys- 
tawiła na swój 
benefis własną 
sztukę 3-akto- 
wą p. t. „Kabo- 
żynti*. Prasa tu- 
tejsza, chwaląc 
pomysł i ładne 
pióro, rokuje 
autorce przy- 
szłość w litera- 
turze dramatycz- 
nej. Sztuka po- 
dobała się ogól- 
nie, a grano ją 


Marya Morozowiczówna. 


spadku przeszła na własność młodego — bez zarzutu. ' A. 
i s SIĄ „eż KW 
Teatr amatorski w Płońsku. Fot, F. K. Schmidt 
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W Płońsku dn. 29, 30 i 31 marca odbyło sięprzedstawienie amatorskie. 


wodzeniem „„Danusię”, (przerobioną z „„Krzyżaków” H.Sienkiewicza) 
intcyałor przedstawieniaj, 
3. M. Śliwicki (Wojewoda), 4. Wilczyński (Jurand), 
nicki (reśvser), 7. Dąbrowski (Zbysswo), 8. H. Organkówna (Danusia), 


1. adw. St. Lenczewski (organizator i 


Ne 17 z dnia 26 kwietnia 1913 roku. 15 


Odegrano zpo- 
Główni uczestnicy: 
2. W, Wicherkiewicz /sufler), 
5. Anna Kugler (/Fojewodzina), 6, Gór- 
9. Kukliński (Powatła). 


Warszawianka we Włoszech. 


Młoda i pełna wdzięku warszawian- 
ka, p. Bronisława Winawerówna, ucze- 
nica naszego znakomitego Frenkla, przed 
trzema laty wyjechała do Włoch po wra- 
żenia artystyczne. Prawdopodobnie, nie 
przypuszczała, że będzie iei towarzyszył 
w podróży niewidzialny Amor skrzydla- 
ty, który ią zapozna z iednym z naiwy- 
bitnieiszych dramatopisarzów i poetów 
młodych Włoch, p. Carmine (iallon'em, 
laureatem na zeszłorocznym konkursie 
dramatycznym i autorem głośnych już 
we Włoszech tragedyi: „Britannico“, 
„I Brenni* i różnych utworów poetycz- 
nych. Stało się: młodzi pokochali się, 


Bronisława i Carmine Gallone. 


i ślub połączył poetę z artystką. Pani 
Bronisława w ciągu lat paru pod kierun- 
kiem swego mistrza słowa tak dobrze 
poznała język włoski, że obecnie grywa 
w Rzymie z wielkiem powodzeniem w tea- 
trze „Argentina, jako jedna z gwiazd 
lirycznych. i w krótkim czasie potrafiła 
zdobyć sobie uznanie wśród krytyków 
i publiczności. Prześliczna dykcya, za- 
pał i szczerość — oto główne cechy sub- 
telnei gry rodaczki naszei. 

Pani Bronisława nietylko nie zapo- 
mniała języka ojczystego, ale z całym 
zapałem oddaje się kształceniu w nim 
i swego utalentowanego małżonka. Wi- 
docznie znalazła w nim zdolnego ucznia, 
skoro p. Gallone przetłómaczył iuż na 
ięzyk włoski kilka utworów wieszczów na- 
szych, zacząwszy od Mickiewicza. 

Właśnie jeden z utworów wieszcza 
w przekładzie męża pani Bronisława ma 
wypowiedzieć na iednym z wieczorów 
polskich, urządzanych staraniem „Circo- 
lo Italo-Polacco'* w Rzymie. p. 


GER 


SFRZEDAŻ, Ń 
W 
WYNAJEM. 


GENNIKI 
BEZPŁATNIE. 


Ofiary złożone w adm. ,„„Swiata”. 
Na gniazdo sieroce. Z Domańska rb. 5 


Pierwszy „kwiatek” wiosenny. 


h i 


4 
A 
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Na rzecz Patronatu nad więżniami odbyła się 
w dniu 20 b.m. sprzedaż ,„margerytki”, 


Bohater mórz bełkańskich. 


Niewielu bohaterów upamiętnią karty historyi tureckiej z obecnej wojny. Złotemi 
głoskami zapiszą się w pamięci narodu tylko dzielny obrońca Adryanopola, Szukri-ba- 
sza, energiczny, broniący się dotąd wódz twierdzy Skodaru, Essad-basza, i bohater 
mórz bałkańskich, jednostka bojowa, złożona z bohaterów, okręt wojenny „Hamidże* 
i jego załoga. Niby orzeł, krążący to tu, to owdzie, i spadający nagle na przeciwnika 
z piorunowym hukiem dział, niby „latający Holender“, ukazujący się dziś tutaj, jutro 
na ogromnie odległym krańcu mórz—„Hamidże* przelatywał dalekie przestrzenie wod- 
ne, szarpał, nękał, atakował wroga, gdzie tylko mógł go dopaść. Drżały przed nim 
greckie statki wojenne, drżały okręty, transportujące wojska, przewożące prowianti 
amunicyę. A on bez lęku rzucał się w niebezpieczeństwa, ojczyźnie na chwałę i ratunek. 


Katastrofa lotnicza. 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dn. 12 b. m. pobłogosławiony zo- 
stał w kościele ewang.-aug. związek 
małżeński p. Leokadyi Karstens, córki 
Julii z Mordhorstów i Maurycego, prze- 
mysłowca i obywatela, z p. Wilhelmem 
Weilem, inżynierem, synem Maryi z Za- 
chertów i Ś. p. Artura, obyw. ziemi Kal. 


EE 
4 SEA, 


Lotnik Sławorosow, który ukończył studya 
lotnicze w „Awiacie” warszawskim, anastęp- 
nie był pilotem „,Awiaty”, spadł w Mirafiori 
wraz z pasażerem, wskutek wybuchu motoru. 
Pasażer odniósł śmiertelne rany. Lotnika w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala, jest 
jednak nadzieja, że powróci do zdrowia. 


| 247 a 
teżtea | zg 


Wilhelm Weil. 


Leokadya Karstens. 


Dn. 10 marca r. b. w Warszawie, 
w kościele Św. Krzyża, został pobłogo- 
sławiony związek małżeński pomiędzy 
p. Krystyną Qrużewską, obywatelką zie- 
mi Kowieńskiei, studentką medycyny 
Instytutu lekarskiego w Moskwie, a p. 
Bogumiłem Krippendorfem, ob. ziemi Su- 
walskiej, lekarzem, ordynującym tamże. 


W.Golińska 
Place du ThóatreJel 107-63. 
STAŁY NAPŁYW 
WYKWINTNYCH 
NOWOSCI. 


— Krawiec Damski $t Strzemecki 


Marszałkowska 123. Tel. 19-68. 


i . KOSTYUMY,: 
Na Sezon wIOSenny: PALTA 11. p. 
Ostatnia moda. Wielki wybór materyałów kra- 
jowych i zagranicznych. 
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Znany architekt, STEFAN 
SZYLLER, pomocnik kie- 
rownika budowy trzeciego 
mostu, został mianowany 
starszym budowniczym m. 
Warszawy. 


Strejk powszechny w Belg 


Inżyn. STEFAN KOSSUTH, 
ogłosił w „Przegl. techni- 
cznym” pracę p.t. „Zawody 
techniczne” zasługującą,by 
zapoznały się z nią |aknaj- 
szersze koła czytających. 


Na widowni — Z tygodnia. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ 
został zamianowany hono- 
rowym członkiem Towarzy- 
stwa artyst.-literackiego w 
Paryżu naostatniem walnem 
zebraniu członków Tow. 


Wskutek enuncyacyi 
gal., sprawa ref.wyb. do Sej- 
mu poważnie zachwiana. U- 
stąpienie nam. BOBRZYŃ- 
SKIEGO zdecydowane. Jako 
następcę wym.P.ks.Sapiehę, 


bisk. 


WŁADYSŁAW ks. DRUCKI 


LUBECKI właściciel Te- 
resinai dóbrnaLitwie, zo- 
stał d. 21 kwietnia w taje- 
mniczy sposób zamordo- 
wany. Książę liczył 49 lat. 


oraz eksc. L.hr.Bilińskiego. 


Pospieszny zakup środków spożywczych 
z obawy głodu. 


SPRAWY POLITYCZNE. 


W Armenii przygotowuje się podo- 
bno powstanie. Liczne aresztowania od- 
kryły składy broni i amunicyi. 

Zamknięto granicę  bośniacko-czar- 
nogórską, aby przeciąć niesfornym czar- 
nogórcom dowóz żywności. 


Ostatnie depesze zawiadamiają © 
zdobyciu i kapitulacyi Skutari, gdzie 
wkroczyły wojska czarnogórskie. Wa- 
żny ten fakt zaostrzy znów położenie na 
Bałkanach. 


za Bulgarya zagroziła Czarnogórzu, że, 
jeżeli nie przyimie propozycyi mocarstw, 
będzie wykluczone ze związku. 


NASZE SPRAWY. 


Dwa dominujące fakty: 1) biskupi 
galicyiscy wypowiedzieli się zbiorowo 
przeciw reformie sejmowej, 2) Rada Pań- 
stwa zawotowała ięzyk rosyjski w sa- 
morządzie naszym, wbrew projektowi 
rządowemu, uchwale Dumy i większości 
komisyi własnej. 

biskupi galicyjscy oznaimili, że re- 
forma proponowana przyniosłaby szko- 
dę Kościołowi. Bobrzyński wobec tego 
podał się do dymisyi, a konserwatyści 
odstąpili reformy. 

Reforma sejmowa pogrzebana. Są 
przeciwko niej obecnie: podolacy, kon- 
serwatyści, narodowo-demokraci i cen- 
trum. 


Brukselska gwardya miejska w pogotowiu 
na wypadek rozruchów. 


Prezes gabinetu austryackiego robi 
rozpaczliwe wysiłki, aby nawiązać nano- 
wo rokowania polsko-rusińskie. 

W objęcia padli sobie z rozczuleniem 
Hurko i Stiszinskii, gdy się im udało 
przeprowadzić w Radzie Państwa usu- 
nięcie ięzyka polskiego z samorządu. 

W całem  polskiem społeczeństwie 
panuie przekonanie, że samorząd „hur- 
kowski“ tylko by szkodę wszystkim 
przyniósł. 

Z WATYKANU, 

Zdrowie Ojca Świętego 
ciężkie kryzysy. Ostatnie 
pomyślniejsze. 

Polską pielgrzymkę z Poznańskiego, 
pod wodzą ks. bis. Likowskiego, 350 osób, 
przyimował Merry del Val. 

LITERATURA | SZTUKA. 


Fortunat Strowski, profesor literatu- 
ry francuskiej w Sorbonie, kandyduje 
do Instytutu. Ma poważne szanse. 

W salonie paryskim wystawili swe 
dzieła: Wittig, Puszet, Ostrowski, Bie- 
gas, Boznańska, Balzukiewicz, Broniew- 
ska, Buchholtz, Kiślańska, Koncewska, 
Romanowska. 

P. Poradowska napisała nową po- 
wieść z życia polskiego. Tytuł: „Leśni- 
czówka'. Rzecz się dzieje na Bukowinie. 

„Słowo” niedzielne numery poświę- 
ca literaturze, kulturze i krytyce. Wpro- 
wadziło „Kroniki warszawskie”, rodzai, 
zaniedbany od Śmierci Prusa. 

Konwencya literacka pomiędzy Niem- 
cami a Rosyą została ratyfikowana. 


przechodzi 
wiadomości 


= 
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Drugi to iuż krok na drodze uporządko- 
wania prawa własności literackiej w Ro- 
syi. 

NOWE PISMA. 

„Jezyk Polski“. Pod takim tytułem 
wychodzić będzie nadal znany, sympa- 
tyczny i użyteczny „Poradnik języko- 
wy“. 
„Dziecko“. Czasopismo, poświęco- 
ne wychowaniu domowemu i społeczne- 
mu. Miesięcznik nowy w Warszawie. 

RÓŻNE. 


Największy aeroplan buduje w Pe- 
tersburgu p. Sikorski. Oby tylko latał. 

Libknecht zrobił w parlamencie nie- 
mieckim sensacyjne odkrycie: Krup wy- 
kradał za drogie pieniądze sekrety woj- 
skowe niemieckie. Poco? 

Bezrobocie w Belgii rośnie. Tą dro- 
gą chcą socyaliści zmiany wyborczej u- 
stawy, która stale daje większość kato- 
likom. 

Kolosalnego 
Szwaicaryi. 


jaszczura odkopano w 
Doskonale się zachował. 


SIWUCHA. 


poź 


F. JANKOWSKIEGO. 


Czytajcie „MIESIĄC ILUSTROWANY”! 

Treść aktualna i zajmująca Liczne ilustracye. 

Ządać w księgarniach. Redakcya Wspólna Ne 45, 
r Zeszyt kop. 60. 


Zdobywca Adryanopola. 


Decydującą rolę w zdobyciu Adryanopola 

odegrał dowódca wschodniego skrzydła buł- 

garskiej armii oblegającej, jenerał Wazow. 

Uczyniony jego atakiem wyłom w obwarowa- 

niach obronnych zmusił miasto do poddania 
się zwycięzcom. 


» KALODONT. 


Niezbądny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 


Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


Fabryka Kapeluszy damskich 
oraz Piór fantazyjnych = 


. KACEW 


(Długa Ne 50 obok Hotelu ,,Passaż””) 
Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 


Filla I Pasaż Simonsa sklep No 15 


Ceny fabryczne — stałe. 


Filia IT Wierzbowa 3 obok Kuryera Porannego. 


7405 


Balon niemiecki spada we Francyi. 


Złośliwość wichru wyrządziła francuzom bardzo niemiłą niespodziankę. 
wiem niespodziewanie odwiedził ich w Luneville'u 
niemieckich, „Zeppelin IV*. Ot, przyjechał sobie, zapędzony wichrem, tuż nad 
nie bacząc 


dzę i pola ćwiczeń wojskowych, 


ża 
Zupełnie bo- 
powietrznych 


twier- 
zręcznych 


jeden z kolosów 


na zakazy, wykonał kilka 


okrążeń, jakgdyby chcąc dokładniej rozpatrzeć się w terenie.. jakiejś przyszłej wojny, 


i opuścił się bez ceremonii na ziemię. 
za kierunek wiatru? Chociaż balon 


Czyż kierownicy 
jest motorowy 
powietrza, w pewnych wypadkach nie może się jednak oprzeć 


mogli być odpowiedzialni 
i zazwyczaj . walczy z prądami 
ich sile. Tym razem 


siła ta zmusiła Francyę spojrzeć w oczy grożącemu niebezpieczeństwu i potędze „za- 
przyjaźnionego* nieprzyjaciela. 


Ś.p. K. Ostaszewski-Barański. 


é 


Redaktor „Dziennika Polskiego“ we 
Lwowie, historyk i wybitny publicysta, 
zmarł w 53 roku życia, zostawiając po 
sobie głęboki żal wszystkich, którzy go, 


jako pisarza i 
gorąco krai 
swój  miłujące- 


go obywatela, 
znali z widowni 
publicznej, i 
wszystkich, któ- 
rzy wżyciu pry- 
watnem mieli 
sposobność o0- 
cenić jego ser- 
ce, szczere, do- 


bre,  wraźliwe, 
prawdziwie pol- 
skie. Obok 
pracy  dzienni- 


karskiej na sta- 
nowisku długoletniego redaktora „Dzien- 
nika Polskiego“, oddawał się Śś. p. Osta- 
szewski badaniom historycznym z zakre- 
su przeszłości Galicyi; plon badań tych, 
opartych w znacznej części na niewyzy- 


skanych przed nim źródłach archiwal- 
nych, zawarł — oprócz licznych prac 
ielietonowych — w dwóch monogra- 


fiach: roku 1846 (rzeź galicyjska) i 1848 
(„Rok złudzeń“), oraz w niedawno o0- 
głoszonem studyum o pierwszym pol- 
skim  gubernatorze Galicyi,  Wacławie 
Zaleskim. lnnem polem działania Ś. p. 
Ostaszewskiego, na którem się wybitnie 
zaznaczył, były studya iego nad Sło- 
wiańszczyzną zachodnią i południową 
(Czechy, Morawy, Dalmacya, krai Sło- 
weńców), spisane w szeregu publikacyi 
o żywem, felietonowem zacięciu. Czyn- 
ny udział brał Ś. p. zmarły w pracach 
organizacyjnych dziennikarstwa polskie- 
go i słowiańskiego, piastował godność 
wiceprezesa Związku dziennikarzy sło- 
wiańskich w Austryi, strzegąc pilnie za- 
równo interesów polskich, jak naszej go- 
dności narodowei. Cześć jego pamięci! 


SPROSTOWANIE. 


W nekrologu ś. p. Ireny z Goeblów Sobes- 
kiej, zaszły dwie pomyłki: w nazwisku pa- 
nieńskiem zmarłej: nie Gebel, lecz Goebel, i 
w latach, gdyż zm. liczyła nie 35 lecz 25 lat. 


p 
—— 


KRAJOWA FABR. WYROBÓW TYTUNIOWYCH 
Braci Polakiewicz 

w Warszawie. === Egz. od r. 1862 

6293 Poleca PAPIEROSY 

„„Derby”” . . . 10 szt. 10 kop. 

zy BH” i py NA 467? 10757 5058 

„Wiwat”” 10: *sas0WĘ 


195" WARSZAWSKI ZAKŁAD 
TECHNICZNO — DENTYSTYCZNY 


Marszałkowska 51. Tel. 283-62. 
Zęby sz'uczne bez podniebienia, w kauczu- 
ku, złocie od rubla. Leczenie, plombowa- 

nie. Korony złote. 


IEDNY UCZEŃ ;:;7|B 
techni- 
cznej kursu II prosi Sz. Czy- 
telników o ciepłe palo i buty l 
gdyż matka wdowa nie jest 
w możności mu sprawić. Ofiary pray E 
muje'nasza Administracya pod W. 


Ofiara strzelaniny. 


Ś. p. Aleksander Kotowski, od lat 30 
kontroler tramwajów miejskich, człowiek 
powszechnie zna- 
ny z uczciwości, 
szanowany przez 
zwierzchników i 
podwładnych, w 
dniu 21-ym b. m. 
padł przypadko- 
wo ofiarą strza- 
łów, przejeżdża- 
jąc na wagonie 
przez ulicę Wol- 
ską, w chwili 
strzelaniny, wy- | 
wołanej bójką pi- | 
janych awantur- 
ników. 


Treść No 17 „Świata”. 


Miliard margrabiego Gerona. A. 
Ossolineum. (Z z2 il) A. Ch. 
Gazeta stutysięczna. (Z z il.) Stos. 

Notatki literackie. Eust. Czekalski. 

Warsz. Tow. art. grafików. (Z 4il) M. Diensll. 
W maryan. gnieździe sierocem. (Z 3 il) E. Cz. 
Różdżka czarodziejska. (Z 4 i) St. 7. 
Pokarmy sztuczne. Dr. Vos. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 il) b., Bemol 
Ze sceny poznańskiej. (Z z il) R. 
Warszawianka we Włoszech. (Z 2 il) 
Kronika towarzyska. (Z; il) 

Najwaźniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Ś.p. K. Ostaszewski-Barański. (Z z il) 


Chołontewskt, 


Ofiara strzelaniny. (Z z il) 
TURYSTA POLSKI. W. Makowski, M. T., Kon- 
stanty Steckt. (Z 6 il.) 


Zakład wodoleczniczy ,„„Solec”. (Z; il) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Z Tretiakowskiej Galeryi w Moskwie. 

Ze sztuki. 

75-lecie szpitala w Łowiczu. 

Dom ludowy w Koniecpolu. 

Polacy nakongresie wychowania fizycznego. 

Teatr amatorski w Płońsku. 

Pierwszy „„kwiatek” wiosenny. 

Bohater mórz bałkańskich. 

Katastrofa lotnicza. 

Na widowni — z tygodnia. (6 il) 

Srtejk powszechny w Belgii. 

Zdobywca Adryanopola. 

Balon niemiecki spada we Francyi. 


Banda Rycaja pod sądem woj. 


Agencya fot, Maryana Fuksa. 


Rycaj 
zabity podczas napa- 
du na dwór Ś, p. Męgl. 


Dziankowski, 
morderca Ś.p. 
W ęglińskiego. 


Stępniak, 
schwytany w 
Rotterdamie, 


Z Kalotechniki. 


Marszałkowska 116, tel. 16-73. 


Nr. 9. Czerwoność rąk i nosa 
wskutek zadawnionego odziębienia 
leczy radykalnie środek „Eros*. Wło- 
sy (wyczeszki) przysłać do analizy 
lekarskiej do Kalotechniki. Kosztu- 
je rb.3. Lekarz zbada i zaleci odpo- 
wiednie Środki. 

Nr. 21. Zęby wybieli, oraz usu- 


nie niemiłą woń z ust Elixir radiowy. 
Dla wybielenia dekoltu i szyi pole- 
camy krem angielski d-ra Orgley'a.. 

Nr. 73. Włosy wzmocni i pobu- 
dzi do porostu Radiol. Myć głowę 


mydłem płynnem Antrasolowem, a 
łupież zginie zupełnie. Brodawkę 


przeszkadzającą przy goleniu usunie 
lekarz przy pomocy elektryczności. 


Przyjęcia lekarskie w Kalotechnice 
codzień od 4—6. 
Nr. 28. Zmarszczki rozprowa- 


dzi masaż  Autowibratorem d-ra 
Johansena. Przed masażem zawsze 
posmarować twarz kremem Radium, 
myć się otrąbkami Vesta z Wodą ró- 
żaną radioaktywną, a cera zacho- 
wa Świeży i zdrowy wygląd. Li- 
sty z zapytaniami, na które odpo- 
wiadamy bezinteresownie, adreso- 
wać wprost do Kalotechniki, Mar- 
szałkowska, 116, telef. 16-73. 


Zarząd Kalotechniki. 
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Poradnik hygien.- kosmetyczny. 


Najracyonalniejszy środek do zębów. 


Do najbardziej u nas zaniedbanych 
zabiegów leczniczych należy pielęgno- 
wanie zębów. Traktuje je się u nas 
wprost po macoszemu, nie pomnąc zu- 
pełnie o tem, że bywa ono źródłem 
wszelkiego rodzaju chorób, a to dzię- 
ki temu, że bakterye, tworzące się w 
szczelinach zębów i jamy ustnej, prze- 
dostają się wraz z pokarmami do żo- 
łądka i kiszek, zatruwając organizm. 
Jak praktyka dowiodła najracyonalniej- 
szym środkiem do pielęgnowania zę- 
bów, zabijającym literalnie wszelkie 
bakterye, konserwującym zęby i dezyn- 
fekującym jamę ustną, jest „Tlenol* 
(krem, proszek i płyn), sporządzony 


według przepisu d-ra Napoleona Cybul- 
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Pigutki Sanguinalowe z lecytyną. 

W stanach osłabienia, pozosta 
łych po chorobach gorączkowych re- 
konwalescencyi, ciężkiej blednicy, ne- 
urastenii, histerii, wtórnej anemii, i in- 
nych, znakomitym środkiem leczniczym, 
jak dowiodła praktyka, okazały się pi- 
gułki Sanguinalowe z lecytyną czystą 
0,025. Pigułki te, pokryte czekoladą, 
dające się łykać z łatwością, działają 
wprost znakomicie, przywracając utra- 
cone siły. [Dostać je można wszędzie, 
a stosować należy po uprzedniem po- 
rozumieniu z lekarzem. Żądać tylko 
prawdziwych, z etykietą zatwierdzoną 
przez Ministeryum Przemysłu i Handlu. 


Tanie pierze czeskie. 


5 kg. świeżych dar- 
tych 4 rb. 30 k., lep- 
sze 5 rb. 20 k., 5 kg 
zez miękich jak 
puch, dartych 10 rb. 

i 12 rb. 50 kop., 5 kg. 

śnieżno-białych mię- 

kichjakpuch,dartych 
15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. Pierze nie 
płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- 
skim. Wysyła się franco bez cła za 
zaliczeniem. Zwrotiwymianę uwzglę- 

dnia się za potrąceniem porta. 


Benedikt Sachsel, 
Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 
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ldealny Puder. 


Na nazwę tą w zupełności zasłu- 
guje puder w książeczkach, tak zw. 
Papier Poudrć Ltd. W obecnym okre- 
sie zielonego karnawału czyż może być 
coś bardziej idealnego dla naszych 
pań... Po tańcu, w dusznej sali balo 
wej, twarz zwykle nabiera kolorów, 
z któremi niekażdemu jest do twarzy 
oraz okrywa się potem. Noszenie z 
sobą puderniczki i puszku jest zbyt 
uciążliwe. Tymczasem jedna kartecz- 
ka, wydarta z książeczki pudrowej, 
i roztarta na twarzy przy pomocy chu- 
steczki, okrywa ją cienką warstwą pu- 
dru, wchłaniającego pot i łagodzącego 
rumieńce. 


JANEE NY ESTDA 


IZAZYWAJCIE NATYCHMIAST 


a NIE ZANIEDBUJCIE NIGDY PRZELIEMBIENIA 


Sj CT RISAN DZHOMMELA 


pRzy KASZLU,CHRYPCE „KATARZE i woco.: CHOROBACH 
ORCGANOW ODDECHOWYCH Ii GARDLANYCH. 


PROSIMY 


WYROBY POSADZEK 


Tel. 228-73. 


ADAĆ IMIE DTaHOMMELA. 


LOTION DEQUEANT 


r,  SIARPION LUDWIKA DKKAN 


T. D ięcki i S= 
« WAMMIĘCKI I = WE 
Warsztaty Mokotów ogród W-g» Szustra. 


Zawieranie wszelkich umów, modele igotowe posadzki w kantorze | 
Tel. 25-65 przy zakł. stolarskim (dom wł.). | 


nie, zapobiega siwiźnie, 
zwraca im pierwotnyich 

: kolor bez użycia farb, w 
każdym wiekui wewszystkich 
adkach. Informacye bezpłat- 

ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 


aryzu, Zwracać się listownie 


/ przyjętego przez AkRademję Medycy- 
ny w 


i ustnie do L.Dequćant,pharm.;3$,rue 
Clignancourt, Paris Wystrzegać się na- 


Osirzeżenie! |e 


7 b się we wszystkich lepszych aptekach, 


Ņ Niezwykła dobroć— o czem świadczy długoletnie wypróbowanie oralny Reprorentant : Władysław Cohn 
| przez pp. lekarzy i wszystkie warstwy ludności—wyrabianych przez firmę LODZ, 29, Rue Mikolajewska. 
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„ROZENTOWO” 


produktów mlecznych, przyczyniła się do szerokiego ich zbytu. Nic więc 

dziwnego, że znaleźli się naśladowcy, którzy, chcąc wyzyskać powodzenie, 

i wprowadzają do handlu podo ne produkty. Uprasza się zatem Sz. publicz- 

aj ( ność przy kupowaniu tak śmietanki sterylizowanej, jak mleka sterylizowa- 
nego i serków, zwracać baczną uwagę na etykietę z napisem 


„ROZENTOWO” 


w którą każdy produkt tejże firmy jest zaopatrzony. 


mi ieir ie te 
=L io 


gl 
i M 
as 


STWARZA 
WSZECHŚWIATOWE 
LECZNICZO - ZIOŁOWE 


Chirurgów Polskich w 1910 r. za 5 zę ; , í 

najpraktyczniejszy. Kto chce mieć zatem pewność, że używa nabiału czystego, nie MYDŁO HERBA 
Patentowany na Cesarstwo i Kró- fałszowanego, niech kupuje tylko ogólnie znane i wypróbowane wyżej 
lestwo za Ne 7887 do nabycia wy- wymienione produkty mleczne i niech nie daje posłuchu zachwalaniu in O-ra OBERMEYERA 
KROSTY, PIEGI, WĄGRY, LISZAJE, 


i f ŚWIERZBĘ, PRYSZCZE i WSZELKIE 
| zł NIECZYSTOŚCI SKÓRY 


Który uznany został na Zjeździe 


nych podobnych produktów. 


i ; 7 u = 
„dlygiena Cwarzy i Rąk $ S ! M | (PŁYN) | 


Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, liszaje, krosty, | 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy pięknoś: i urok młodości. Cena flako- | $$ 
nu rub. 1.70. Dostać można w większych składach apf, 1 perfumeryach 


i A Warszaw, Złota 16 | 
Przedstawiciel] Józef Grossman; ; Telefon ohia. 
| NUJ= } 
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x 7 
© .% 


łącznie w sklepie optyczno-orto- 
pedycznym 


S. GRABINY 


Marszałkowska Ne 10i 


Telef. 47-67. 
OBSŁUGA DAMSKA 


USUWA NAZAWSZE 
Sprzedaż w aptekach 
iw skład. apt 
Żupełae wyleczenie!! 


Świat Ne 17 z dnia 26 Kwietnia 1913 roku. 19 PEN 


g==|nstytutPolitechniczny === 
w Frankenhausen (Niemcy) Kyffhäuser 


wydział budowy maszyn ogólny 
i gospodarczych, elektrotechni- 
ka. budownictwo. 
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RZEZĄĘCZRA (rRYPER) 
ostra i przewlekła, z łatwością leczy się za pomocą 


NOWEGO, KLINICZNIE ZBADANEGO PREPARATU 


RAVRNOSE D-ra RELNET, 


zaszczyconego wieloma pochlebnem! opiniami w spe 


cjalnej prasie lekarskiej 

KAVANOSE D-ra REUNET niszczy mikroby rzeżączki, 
przerywa wyciek, uśmierza kłucia, bóle i w prędkim 
czasie usuwa zapalenie cewki moczowej 
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PRZEDWCZESNA NEURASTENJA U PANÓW. 


Pośród współczesnych zabiegów, które lekarz w praktyce swej w wypadkach przedwczesnego osłabienia nerwów chętnie zaleca, 
tonic'um dla nerwów 


Muiracithin Alexandra 


zajmuje miejsce p'erwsze. 
Największe powagi niemieckich i innych uniwersytetów, kierowcicy wielkich szpitali i tysiące lekarzy wonopraktykujących stosuje preparat 
ten stale przy wszystkich chorobach nerwów. 
Choroby te są obecnie głównym przedmiotem badań lekarskich, w szczególnceści zaś przedwczesne osłabienie nerwów lub neurastenja 
u panów, będąca wogóle niebezpieczeństwem nie do lekceważenia. Przedwczesna niemoc męska, będąca skutkiem nadmiernych wysił- 
ków, przepracowania, nieumiarkowania i t. d. pociąga za sobą niedomaganie całego organizmu. Dlatego też drobne dolegliwości, jak 
brak apetytu, osłabienie pamięci, drżenia, opresya, stany podniecenia i t. d. są nader często zjawiskami, towarzyszącemi stale 
przedwczesnemu osłabieniu nerwów. W tych wypadkach nikt nie powinien zaniedbywać kuracyi MUIRACITHINEM-ALEXANDRA, który jest 
wybitnym środkiem pomocniczym. Polecamy przeczytanie odezw lekarzy, które zebrane w broszurę przesyłamy zainteresowanym gratis i franco. 
MUIRACITHIN ALEXANDRA dostać można we wszystkich aptekach. 


Kantor preparatów chemicznych: St.-Petershurg, Małaja Foniusznaja Ne 10. 


Tow. Akc. J. JOHN w Łodzi 


wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykach: 


BIELIZNA, KOŁDRY, HAFTY. WYPRAWY 
I. PĘDNIE (TRANSMISYE). II. WYGŁADZIARKI(KALANDRY) I WALCE 


L. Solcberg-Rogozińska 
DO NICH. III. ORYGINALNE KOTŁY STRĘBLA DO OGRZEWAŃ. 


BODUENA Ne 2 TELEFON 170-53 E£ Biuro Warszawskie: Marszałkowska 148, 


AKATÓW 240, y 
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Prof Kronmayr o Lecytalu 


MAAKA FABAYCZ 
ŁATW PRIEL MINISTER 
HANOLU | PRZEMYSŁU 


Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały, że lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
wytworzyć w organizmie ludzkim siłę i energię, oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła- 
bione kiszki neurastenika nie są jednak w stanie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczynić 
je zdolnemi do tej pracy, należy wpierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślin- 
nych. Lecytyna w połączeniu z fermentami roślinnemi, czyli dyjastazami— to LECYTAL Medyczno-Farmaceutyczne- 
go Towarzystwa, jedyny preparat, wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr'a. LECYTAL Medyczno-Far- 
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodzi poszczególnie w skład rozmaitych innych przetworów 
odżywczych, t. j. fosfor, wapno, żelazo, hemoglobinę—wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardziej skutecznym środkiem, przewyższającym pod tym względem wszyst- 
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii, małokrwistości, upadku odżywiania, osłabieniu, działalności kiszek i narzą- 
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśniowego. Jest nie do zastąpienia u osobników osła- 
bionych, przemęczonych, oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci, jak u położnic i karmiących, 
u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem tętnic oraz u zgrzybiałych starców. 


W jakimkolwiek stanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń e 
nowy zasób energii życiowej, wzmoże zamianę materii i przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyłi. 

Broszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze żądanie. i l 

Cena pudełka, zawierającego 50 pastylek Rb. 5.—, 100 pastylek Rb. 9.—Wysyłka za zaliczeniem. ji 


Skład główny: Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.-Petersburg. Artyleryjska Ne 2. Oddział 0-40. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 1909 


